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Mowa premiera.
L w ów  10 Kwietnia.

Mowy austrjackiego prem iera m ają dwie 
wielkie zalety, których odm ówić im nie może 
naw et zawzięty przeciw nik: są jasne  i szczere. 
W ytraw ny mówca — a jak  doświadczenie uczy
— wysoce praktyczny polityk, w przem ówieniach 
swych unika' wszystkiego, co mogłoby być nie- 
jasnem  i m glistem : z zimuą krwią chirurga 
przystępuje do .operacyj* , które, jak dotąd, 
wcale dobrze zię udawały.

Glosowanie w spraw ie cylejskiej stało się 
nowym, ciemnym punktem  na horyzoncie po­
ważnej i spokojnej pracy parlam entu  austrja ­
ckiego. H egem oniczae uroszczenia Niemców zo­
stały jasno i stanowczo odparte  przez s tronn i­
ctwa narodow e i autonom iczne — powiedziano 
N iem com : d o sy ć! Glosowanie to , którego wynik 
tak  rozdrażnił germ ańskich pionierów, nie było 
żadną prow okacją, było tylko skonstatow aniem  
faktu, że jeżeli p r z e c i w  N i e m c o m  nikt rzą­
dzić nie pragnie, to z drugiej strony nikt nie 
może na korzyść Niemców rządzić p r z e c i w  
S ł  o w i a n o m. Głosowanie to  było udow odnie­
niem tej starej praw dy, że A ustrja jest p ań ­
stwem  narodów , że więc w rządzie nie może 
dłużej dom inow ać jeden  żywioł, ze szkodą i na 
szkodę innych

Ze strony większości słowiańskiej nie była 
to więc prow okacja, ale odpór — nie zaczepka
— ale o b r o n r ! A jednak  natychm iast z łamów 
Prasy niemieckiej posypały się najostrzejsze za­
rzuty, zarów no przeciw rządowi, jak  przeciw 
Premierowi, m inistrow i dla Galicji — i Kołu 
polskiemu. Te ostatnie zarzuty, zwłaszcza po 
prowokacyjnej, wysoce narodow e uczucie o b ra ­
żającej mowie pan-germ ana Demmla, co n a j­
mniej m usiały razić sw oją bezczelnością! I w rza­
ło w garnku niemieckim, bo ognia, dokładanego 
lęką prow okatorów , nie b ra k ło ! Prem ierow i ro ­
biono naw et zarzut, że nie dotrzym ał zobow ią­
zań, gdyż jego rzeczą było spow odow anie, by 
nie znalazła się większość przeciw rezolucji hr. 
S tuergkha. Co do m inistra Piętaka — to już nie 
ograniczano się na  zarzutach, ale w prost ucie­
kano się do gróźb, tak, że na chwilę dla nie­
w tajem niczonych mogło się zdawać, jakoby z 
pow odu tej spraw y zaszły w  łonie gabinetu po­
w ażne niesnaski i nieporozum ienia.

Rzecz prosta, że rozdrażnienie Niemców, 
m anifestujące ń ę  w tak ostrej i szorstkiej formie, 
m usiało wywołać rozdrażnienie i po drugiej 
s*ronię. Czesi zwłaszcza, czując całą niespraw ie­
dliwość ataków  niemieckich, oświadczyli się n a ­
w et przeciw kom prom isowi słow eńsko-niem ie­
ckiemu, co jak sądzim y, jest spraw ą, obchodzą­
cy wyłącznie te  dwie narodow e grupy. Sytuacja 
przez ciąg feryj świątecznych zaostrzyła się: 
z jednej i 7. drugiej strony odezwała się groźba 
silnej opozycji.

W  takiej sytuacji prem ier austrjacki milczeć 
nie mógł i przemówił, przem ówił jam o , wyraźnie 
i stanowczo, obalił szerzone podejrzenia przez 
niem iecką prasę, jakoby rząd mięszał się do 
spraw y cylejskiej i wykazał dowodnie, że w 
państw ie na rrd ó w , jakiem  jest A ustrja, musi 
się wszystko oprzeć na rozum nem  pojęciu wza­
jem nych praw , obowiązków i ustępstw . Prezy­
dent m inistrów  kilkakrotnie i z naciskiem pod­
niósł, że w ytyczną dla rządu jest sprawiedliwość 
wobec poszczególnych narodow ości, wymierzona 
w  tej formie, by drugiej interesow anej strony 
bez potrzeby nie drażnić i nie doprow adzać do 
walki, która m ogłaby zagrozić życiu polityrzne- 
mn. Również stanow czo i jasno zaznaczył, że 
dr. P iętak glosując w raz z Kołem polskiem prze­
ciw rezolucji h r. S tuergkha, spełnił tylko swój 
obowiązek parlam entarny , będąc jednak  dale­
kim od wszelkiej myśli walki. T ak  było istotnie 
i wdzięczni jesteśm y prezydentow i gabinetu, że 
praw dę tę tak  jasno  i stanowczo stwierdził. Mo-

\ wę sw ą zakończył prem ier oświadczeniem, które 
| w ustach jego i w tej chwili nabrało szczegól­
ik niejszej w agi, jakkolwiek w sali parlam entu  nie 

raz już wypowiedziane zostało.
„W  A ustrji — mówił — gdzie t j le  naro ­

dowości żyje cbok siebie, trzeba się starać, by 
te  naredow ości zgudnie żyć mogły i by A ustrja 
stała się dla wszystkich ogniskiem i ostoją 
pokoju*.

Żywe oklaski z law słowiańskich i burzliwe 
krzyki niemieckie, były charakterystyczną odpo­
wiedzią na te słowa. Słow iańska większość p ra ­
gnie utrzym ania silnej, zdrowej — i spraw ie 
dliwej A ustrji — do jej rozbicia dążą Niemcy. 
Gdyby przyszło do rozwiązania parlam entu  i 
w prow adzenia choćby króU iej doby rządów 
absolutnych, nie będzie to  w iną an i Kola po l­
skiego, które za każdą cenę tego pragnie un i­
knąć, an i rządu, który w tym  w ypadku zna­
lazłby się w bardzo trudnem  położeniu, an i na­
w et hałaśliw ej opozycji czeskiej, ale wyłącznie i 
jedynie — w iną hegemonicznych zachcianek nie­
mieckich. Z ust d ra  K órbera usłyszeli grzeczną, 
ale w ażną i pow ażną przestrogę.

Wygnanie ks. biskupa Zwiero wieża.
Krakowski Czas otrzym ał z Petersburga na­

stępującą korespondencję: W  piątek, pociągiem 
wieczornym wyjechał ks. biskup Zwierowicz z 
Petersburga... do T w eru *). T erm in  pobytu w 
Twerze nie jest określony. Rozm ow a z m ini­
strem  spraw  w ew nętrznych ,‘Sipiaginem , na któ­
rego wezwanie przybył ks. biskup Zwierowicz, 
by/a niedługą: m inister zaproponow ał biskupo­
wi odwołanie okólnika — biskup odm ów ił; za­
proponow ał dalej podanie się do dymisji — bi­
skup znowu odm ów ił; wówczas m inister oznaj­
m i' m u karę, na jaką  biskup skazany, m iano­
wicie na deportację do T w eru na czas nieokre­
ślony. Rozmowa m iała miejsce w poniedziałek, 
a w piątek biskup Zwierowicz już wyjeżdżał, 
żegnany na dworcu mikolajewskim przez tłum  
ludzi. Niezbędne rzeczy sprow adzono z W ilna, 
z m ieszkania biskupiego.

Djecezja wileńska została tym czasem  bez 
pasterza. Biskup Zwierowicz, wyjeżdżając, ad- 
m iniitracji djecezją nikom u nie powierzył, przy­
szły więc adm in istra to r m usi być naznaczony 
przez Rzym, a nie jest to  spraw a, k tórą  się 
prędko załatw ia. Tym czasem  więc okólnik po­
zostaje w swej sile i nie omieszka wywrzeć sil­
nego wpływu na stosunek ludności katulickiej 
do szkół cerkiewnych. Okolicznością obciążają­
cą, z punk tu  widzenia rządowego, w ogłoszeniu 
okólnika tej treści był fakt, że ogłoszenie to zbie­
gło się, a właściwie wyprzedziło o parę dni wy­
danie odezwy departam en tu  w yznań do bisku­
pa z zapytaniem , czy nie uzna biskup za sto­
sowne, w płynąć na  duchowieństwo, aby  ono 
wytłómaczylo w iernym , że ze względów religij­
nych nie istnieją żadne przeszkody do uczęszcza­
nia do szkól cerkiewnych. W ooec ogłoszenia 
wręcz przeciwnego okólnika, danie odpowiedzi 
na odezwę stało się zbytecznem, lecz zarazem 
rząd wziął to  za podstaw ę do .obw inienia* o 
.rozm yślny* opór rozporządzeniom  władzy, co 
też użyto za główny argum ent dla zastosow ania 
do ks. biskupa kary deportacji.

K orespondent petersburski Deien. posnań. 
d o n o s i:

D ają się słyszeć głosy, że rząd nie chce na­
dal na stolicy biskuFiej w \Vilnie cierpieć Po­
laka. — W  tym  celu toczą się podobno p e rtra ­
ktacje o obsadzenie stolicy tej księdzem innej 
narodo wości (?!) np. francuskiej lub niemieckiej. 
Poniew aż Francuza znaleść bardzo trudno , istn ie­
je przeto ze strony rządu myśl pow ołania na 
to stanowisko jednego z duchownych djecezji t.

•) Twer, mi isi.ii gubernjalue, liczące około 150 ty­
sięcy mieszkańców, jest główną stacją kolei mikołaje- 
wskiej, łączącej Petersburg z Moskwą, a leiy bliiej tej 
ostatniej.

zw. tyraspoisk;ej, położonej w głębi Rosji, gdzie 
znajdują się całe okolice, zamieszkałe przez ko­
lonistów niemieckich, pomiędzy którym i prze­
ważają Niemcy południowi, a więc katolicy. — 
Skutkiem tego są tam  i księża tej narodowości. 
Poniew aż zaś w ątpić należy, aby co do takiego 
rozwiązania kwestji przyjść mogło do porozu­
mienia ze Stolicą Apostolską, przeto najpraw do- 
bniejszą jest perspektyw a, że, t n n  biskupi w 
W ilnie pozostanie znów na di iższy czas osie 
ro ro ry m .

W iedeński Yaterland , omówiwszy przebieg 
spraw y ks. Zwierowicza, pisze:

.F a k t ten dowodzi, że stanowisko Rosji 
wobec Kościoła katolickiego w istocie swej w 
niczem się nie zmieniło, pomimo podjęcia urzę­
dowych stosunków  dyplom atycznych ze Stolicą 
papieską. — Przeciw nie; właśnie istnienie lega- 
cji rosyjskiej na dworze papieskim  nadaje  po­
stępow aniu rządu z biskupem wileńskim b a r ­
dziej n ienaw istny i bezwzględny charak ter. Sko­
ro rząd rosyjski m a powody do niezadowolenia 
z postępow ania biskupa — cóż może być b a r­
dziej zrozumiałem, jak załatw ienie tej spraw y 
w porozum ieniu ze Stolicą apostolską, bo i do 
czegóż innego ma służyć legacja na dworze pa­
pieskim ? Ale rząd rosyjski jest ciągle jeszcze
dość nierycerski (vncdel); woli sam  ostatecznie 
załatw ić spraw y, a dopiero później wywierać 
presję na Stolicę apostolską, aby się z niemi 
pogodziła. W  ten  sposób rząd rosyjski — że 
się tak wyrazimy — .zużywa* więcej biskupów 
katolickich niż jakikolwiek inny kraj.

.J e s t to  rów nież nadużyciem  praw a m ia­
nowani:, biskupów, które władca rosyjski pozy­
skał od Stolicy apostolskiej, aczkolwiek je s t aka­
tolikiem. Zaledwie biskup został prekonizowa-
ny i konsekrow any, rząd .skazu je  go na zesła­
nie* i staw ia Rzymowi żądanie, aby pozwolił 
m ianow ać nowego biskupa i now uobranego po­
twierdził. To też rzeczywiście bynajm niej nie
jest losem godnym  pozazdroszczenia zasiadać 
na katolickiej stolicy biskupiej w Rosji. Biskup 
aibo jest biskupem in  ińncolis, albo, jeżeli wier­
nie i odważnie spełnia swój urząd pasterski, 
staje się męczennikiem . Jest prewdziwem  szczę­
ściem, że rząd rosyjski stale myli się w swych 
m ianow aniacb : żaden z nowych biskupów  nie 
staje się Judaszem  w swoim Kościele.*

Skazanie Grrana
Dziennik poznański otrzym uje następującą 

korespondencję :
W arszaw a 6 kw ietnia.

Grimm, b. podpułkow nik sztabu, przewie­
ziony z-atal z cytadeli warszaw skiej do więzie­
nia w Petersburgu, w tw ierdzy Petropaw low - 
skiej. Proces G rim m a, o ile dotyczy jego osoby, 
jest ukończonym . Skazano go za zdradę stanu , 
połączoną z przekupstw em , na  dożywotnie w ię­
zienie w odosobn onej celi w tw ierdzy Petro - 
pawlowskiej. W edług innych źródeł, przew ie­
zionym być ma Grimm, po calkowitem ukoń­
czeniu śledztwa, którego nici sięgają dalej, nie- 
tylko do jego osoby, do najcięższego więzienia 
w Rosji, m ianowicie do Schlusselburga, poło­
żonego nad  jeziorem  Ładogą, w nrejscu , gdzie 
z jeziora tego wypływa Newa. Z najdują się 
tam  cele więzienne, położone poniżej poziomu 
wody, uw ażane za najstraszniejsze z powodu 
m orderczej wilgoci. R egulam in więzienny 
Schlusselburga jest najsroższym  ze wszystkich, 
a iakże nie było dotąd w ypadku ucieczki 
stam tąd .

Na złagodzenie wyroku na dożywotnie 
więzienie w płynąć miał sam  car, sąd  bowiem 
w ojenny zawyrokował karę śmierci, jako za 
najcięższe i najbardziej hańbiące przewinienie, 

t jakiego oficer może się dopuścić. Degradacja i 
pozbawienie wszelkich praw , są oczywiście nie­
uniknionym  wyroku następstw em .

Z Petersburga
(Od naszego korespondenta).

P e te rs b u rg  3 kwietnia. 
(W ystawa SieiMeuńcsowska. — Teatr polski. — 
Przysięga w ję iyku  rosyjskim  — Zamach na 
pensjonaty żeńskie. — Departament dla spraw  

włościańskich. — K a ry  zesłania).
W  górnych salach Pasaża otw arto  tu  dzi­

siaj wystawę Sienkiewiczowską, urządzoną przez 
p. K. W oźniaka. W ystaw a przedstaw ia się w ca­
le zajm ująco, a składa się z kilkudziesięciu obra­
zów olejnych i kredkowych, ilustrujących dzieła 
historyczne i nowele wielkiego pisarza. P odo­
bają się szczególnie sceny z powieści .K rzyża­
cy,* m alow ane przez p Stanisław a Bacowskie­
go, którego Sienkiewicz słusznie nazwał .n a j ­
znakomitszym ilustratorem  dziel swoich.* Publi­
czność szczerze zainteresow ała się w ystaw ą. W  
dniu otw arcia zwiedziło ją  m nóstw o osób.

Przedstaw ienia polskiej trupy  Boleslawskie- 
go cieszą się tu  powodzeniem , dzięki popraw nej 
grze artystów  i dobranem u repertoarow i. P u ­
bliczność chętnie uczęszcza na przedstaw ienia i 
nie szczędzi oklasków pp. W ostrow skiem u, Or­
lińskiemu, Łąckiej, Nowickiej i i. T ru p a  zabaw i 
tu ta j do 16 kwietnia.

R ządow y system  rusyfikacyjny nie próżnu­
je, chociaż sta ra  się działać w ciszy ib e to s te u -  
tacji. Obecnie m inisterstw o spraw  wewnętrzych 
potw  erdzilo ponow nie zasadę, że osoby niepra- 
woslawne winny składać przysięgę w języku r o ­
s y j s k i m ,  pizy w stępow aniu na służbę cywilną 
i wojskową.

Rusyfikatorzy zwrócili ta fże  swą uwagę na 
na nasze pryw atne szkoły żeńskie w Królestwie 
Polskiem. Przeciwko tym szkołom wystąpiły 
przed kilku dniam i K oskzw tkija  Wiedomosti 
w artykule, który tw ierdzi, że poza urzędowemi 
kierowniczkami tych szkól, sto ją w ukryciu inne 
(?) kierowniczki rzeczywiste, m ające na celu w y­
chowanie dziewcząt polskich w duchu sep a ra ­
tyzmu politycznego i w kierunku, sprzecznym z 
dążeniam i państw ow em u A utor artykułu rzuca 
podejrzenie, że w szkołach tycb używane są po­
dwójne podręczniki i że w ogólności szkoły te 
um ieją wyślizgnąć się z pod ścis>ej kontroli rzą­
dowej. W edług jegc słów, do gim nazjów rzą­
dowych uczęszczają tylko dziewczęta z rodzin 
uboższych, a i te potem  dopełniają swego wy 
kształcenia w duchu separatyzm u w t. zw. .u n i­
wersytetach ruchom ych.* Ze względu ns to, że 
.w ychow anie dziewcząt poIsKich nie może pozo­
staw ać w rękach fanatycznych dewotek i księ­
ży,* au to r artykułu żąda, aby pozwolenia na 
otw ieranie szkół żeńskich w Królestwie nie 
udzielano w przyszłości . ta k  łatw o, jak te  było 
teraz.*

Możemy więc niebaw em  spodziewać się 
jeszcze większego obostrzenia nądzoru policji 
nad  pensjonatam i żeńskiemi i rusyfikacji n a ­
szych dziewcząt. R ząd rosyjski kroczy powoli, 
ale system atycznie.

Z naną jest powszechnie działalność tz. ko- 
misarzów dla spraw  włościańskich Są to  or­
gana, m ające na celu rzekom ą opiekę nad cie­
m nym  ludem , wyzyskiwanym przez szlachtę, w ła­
ściwie zaś są to ogniska do budzenia kastowej 
nieufności w śród włościan do inteligencji i do 
szerzenia w śród nich carosław ia. Rząd obecnie 
postanow ił wzmocnić tą  organizację i rozszerzyć 
jej działalność. W  tym  celu ma być niebaw em  
utw orzony w m inisterstw ie sp raw  wewnętrznych 
osobny departam en t dla sp raw  włościańskich, 
w którym  ześrodkują się spraw y, rozrzucone 
teraz po rozm aitych zarządach centralnych.

W edług nowych przepisów  o karze zesła­
nia, ogłoszonych w Tiuremnych Wiedomostiach, 
na Sachalin będą w ysłani: skazani na ciężkie 
roboty mężczyźni w wieku od la t 21 do 40, 
zdolni wykonywać ciężkie roboty  i skazane na

ciężkie roboty  kobiety w wieku od la t 19 do 45, 
dalej mężczyźni włóczęgi m ający la t 2 1 —60 i 
kobiety włóczęgi od la t 19 do 60. Cztery wyżej 
wym ienione kategorje przestępców  wysyłane 
będą na Sachalin tylko wtedyj jeśli nie podle­
gają żadnym  chorobom  chronicznym, nie są ka­
leki i nie m ają w ad cielesnych. Drugi parag raf 
tych przepisów głosi, że skazani na  ciężkie ro ­
boty członkowie jednej rodziny, karę ponosić 
m3ją  w jtd n e j i tej sam ej miejscowości i w sku­
tek tego m ega być wysłani na Sachalin tylko 
w takim  razie, jeśli wszys y bez w yjątku uznani 
zostaną, stosownie do obowiązujących przepisów, 
za zdolnych do odcierpienia kary na tej wyspie. 
W  celach prawidłowego rozmieszczania skaza­
nych na ciężkie roboty po więzieniach na stałym  
lądzie, nowe przepisy głoską, że osoby uznane 
za niezdolne do odbyw ania kary na Sacbalinie, 
m ają  być trzym aue w więzieniach w Moskwie 
i Odessie, aż do czasu w ydania nowych rozpo­
rządzeń w tym  kierunku.

Tajna pdieja snitańska.
T ajn a  policja su ltańska  dopuszcza się od 

paru  tygodni takich nadużyć w Stam bule, że 
zagraża wręcz spokojowi w ew nętrznem u. Uwię­
zienie, a następnie wygnanie m arszałka F uada- 
baszy je s t drobnostką w porów nania  z tem , 
co się dzieje obecnie.

Liczba członków tajnej policji w Stam bule 
dochodzi do JO.OOO osób. W szyscy otrzym ują 
sow itą pensję i — co w T urcji jest rzadko­
ścią — regularnie. Dlatego też wielu urzędni­
ków cywilnych wstąpiło równocześnie do ta inej 
policji, by otrzym yw ać pensję, której w razie 
przeciwnym  nie oglądają przez jedenaście mie­
sięcy w ciągu roku.

W  pałacu sułtać skjm pracuje dzień i noc 
pięć departam entów , które badają  nadsyłane 
raporty  i denuncjacje. W ażniejsze w ypadki by­
w ają natychm iast przedkładane sułtanow i. O- 
kolo 25 głównych agentów  ma przywilej skła­
dania ustnych raportów  sam em u sułtanow i. 
Św ietnie p łatni, posiadają  wpływ olbrzymi. Gdy 
wspaniały powóz któregoś z nich zatrzym a się 
przed pałacem  m inistra, ten osta tn i drży, niby 
pies, wyciągnięty z wody. Rozum ie się, że ci 
główni agenci, chcąc zatrzym ać pens*e i wpły­
wy, m uszą co chwila oukrywać nowe 
spiski. Inaczej strącą  ich bardziej pomysłowi i 
jeszcze m niej skrupulatn i

T a jn a  policja nadzoruje zatem m inistrów , 
generałów , m inisterstw a, koleje, banki, a prze- 
dewszystkiem hotele. Cudzoziemiec, który spa­
ceruje po ulicach S tam bułu , jest otoczony 
przynajm niej dziesięcioma agentam i.

T akiej sam ej kontroli, wręcz natrętnej, pod­
dano budynki am basad  i poselstw . Pod  pozo­
rem strzeżenia poselstw  przed zam acham i an a r­
chistów , su łtan  kazał przed b ram ą  każdego b u ­
dynku ustaw ić posterunek, złożony z dwóch agen­
tów. Jedynem  zadaniem  owych panów  jest spi­
sywanie wszystkich osobistości, które wchodzą i 
wychodzą z gm achu am basady, czy posel­
stw a.

Obecnie Dawet i ten  nadzór zew nętrzny nie 
wystarcza agentom . Używają oni poddanych tu ­
reckich, którzy służą jako kucbarzev lokaje, 
woźni itd. po poselstw ach, by szpiegowali swych 
chlebodawców i w ypatryw ali oraz podsłuchiwali 
najtajniejsze epizody z pryw atnego życia dyplo­
m atów .

Od la t dwóch poddeny turecki może wejść 
do bram y poselstwa jedynie na mocy pozwole­
nia suitańskiego, zwanego ,iradem .*  T urek, n a ­
w et najbardziej wykształcony, rozm aw ia one- 
cnie niechętnie z Europejczykiem, unika jego 
ukłonów na ulicy. Wyższym oficerom i urzędni- 

i kom cywilnym Kazano złożyć listę znajom ych, 
; którym  składają odwiedziny. Za przekroczenie 

tej listy, czeka winowajcę więzienie i wygDanie. 
Jeden z najbardziej wpływowych generał-adju-
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PowieSC Historyczna z pierwszej połowy m w.

— Przyniosłam  ci pilaw, chleb i figi... — 
rzekła bardzo cicho. — Jedz i — nie m dlej!...

Położyła zawinięcie małe na cembrzynie 
i odeszła.

I oto, nie w iadom o dlaczego Plichta się 
zachwiał — czołem o brzeg studni uderzył 
i padł.

Gdy przyszedł do przytom ności, ujrzał kilku 
ze straży stojących nad  sobą.

— Omdlałeś, Lachu 1 — rzekł jeden  z nich.
A drugi dodał:
— Świeżo ociosany pal poczerniał już da­

wno, na tę chwilę czekając.
I uderzyły młoty, rozkuw ając rycerza z pęt 

żelaznych.
Dreszcz przerażenia przebiegł po ciele P li- 

chty. Czekała go nieunikniona, straszna, ohydna 
śmierć.

Huk m łotów przerażająco rozchodził się 
w ciszy nocnej i niejednego z m ieszkańców obu­
dził. Zrazu niezrozumieli znaczenia tych tępych 
uderzeń, nasłuchiwali z niepokojem  i trw ogą 
pew ną, przecierając skośne, zaspane oczy. Lecz 
niepokój ustąpił szybko, natom iast zadowolenie 
usiadło na tw arzach tatarskich. R adośne: ,A aa!* 
w ypadło z piersi pohańców . H uk m łotów  od 
studni biegł, gdzie od tylu miesięcy przykuty 
był Lach. Omdlał i pal go ocuci!... Nie ominie

wyznawców proroka widowisko m ęczarni k rw a­
wej. K antem ir mścić się umie, a Lacha tego 
nienawidzi.

— A aa! — wypadło z wszystkich piersi 
tatarsk ich .

Straszny to był huk miotów, bo zrozum ia­
ny przez wszystkich. Zrozumieli go T atarzy 
i radość wypełniła ich serca; zrozumieli go jeńcy 
polscy, których nie m ało było wonczas w sto­
licy Krym u — i zgroza wypełniła ich dusze;
i H atfe zrozum iała ten  huk ponury i strach 
uczula, a bladość okryła jej tw arz. R adosne: 
t aaa!* pobańcćw  złączyło się z cichą m odlitwą 
jeńców  chrzescjańskich i niem em  przerażeniem  
niewolnicy obitej przez K antem ira.

— Czu-czu! — cmokali T atarzy  w przewi­
dyw aniu widowiska krwawego.

— Panno Częstochowska, b roń  ko! — 
szeptały usta jeńców polskich

— Dlaczego on omdlał, Lejo? — pytała 
H atfe, na calom ciele drżąc.

Zaledwie rubinow y św it niebo ubarw ił, na 
placu miejskim już tłum się zebrał. Tłoczyli się, 
popychali, wrzeszczeli. Ki żdy chciał być najbliżej 
miejsca kaźni, by jednego jęku ofiary nie s tra ­
cić, nie przeoczyć drgawki jednej przez męki 
w ydobytej, nie uronić jednej kropli zimnego 
potu , jaka spłynie po czole męczennika, być 
najbliższym widzem okrutnego pochodu śmierci, 
od pierwszego, rozdzierającego krzyku, do dre­
szczu ciała, zbielenia oczu, zadrgania powiek 
i ostatniego tchu zgonu. Rzezańcy K antem iro- 
wscy uwijali się w śród tłum u i uderzeniem  
prętów  trzcinowych zaprow adzali ład. Droga 
wolna być musiała do stojącego na niew.elkiem 
wzniesieniu nam iotu  Krwawego Miecza. Zady­
gotały bębny — to nadszedł oddział wojsk

i w dwóch szeregach stanął; zagrniy piszczałki 
i odezwały się gardła trąb , tłum  zakołysal się 
i zaszumiał, buńczuki pochyliły się — to na 
plac chan wjechał z towarzyszącym  m u Kante- 
m irem . Dziki okrzyk, okrzyk radości i uwielbie­
nia w ybuchnął z piersi tłuszczy stutysięcznej — 
uśm iechnął się chan i głową kiwuąl, uśm iechnął 
się Miecz Krwawy i brodę pogładził, rac1 bę­
dąc, że ludowi sw ojem u w spaniałe widowisko 
wyprawi.

Na placu tłum , na płaskich dachach do­
m ów tłum . Słońce zeszło i blaskam i złotymi 
ogarnęło świat; z ogrodów  popłynęły zapachy 
róż i słowiki się rozśpiewały, cyprysy jeno, choć 
stały w złocie daia, nic z powagi swojej i sm ut­
ku nie straciły.

W  namiocie zasiedli chan i m urza straszli­
wy. Była chwila oczekiwania i ciszy wielkiej. 
P lichta m iał nadejść, ów LacL przeklęty, który 
śraial drzeć zdobycz z rąk  niepokonanego 
K antem ira, pokonać go i do ucieczki zmusić. 
Sto tysięcy oddychało piersi, a szm eru nie było 
słychać; zdaw ało się, że tłum  cały skam ieniał 
i w nieruchom ości zastygł, jeno w namiocie 
m urzy coś stać się m usiało, bo nagle z siedze­
nia się porw ał, za brodę uchwycił i wzrok 
utkwi, w stojącego przed sobą karła tatarskiego.

Skąd się ten wyrodek natu ry  tu  wziął, jak 
i kiedy przez tłum  się przecisnął i stanął przed 
Mieczem Krw aw ym  —  nikt powiedziećby nie 
umiał. Jak wąż się przesunął i na kolana m u ­
rzy list jakiś złożył. I oto porw ał się K antem ir, 
list ten  odczytawszy, a fala krwi zalała mu 
tw arz, wystające policzki zczernialy, wywróciły 
się białka oczu i drzeć począł jakim ś dreszczem 
niezrozumiałym.

W tem  głuchy szm er zakołysal tłum em . Na

plac stracenia, prow adzony przez czterech rze- j 
zańców, wszedł P lichta. Blady był, bo wyni­
szczyła go niewola, ale spokój wielki i wielka 
pogarda na dum nie wzniesionem czole jego ja ­
śniała. Drgnął lekko, gdy ujrzał opodal leżący 
na ziemi, a zaostrzony p a l; zdum ienie odm alo­
wało tnu się w oczach, gdy spojrzał na nam iot 
K antem ira i dostrzegł Gii-Gułłę i list w drżą­
cych rękach krwawego Miecza i ow ą falę krwi, 
zalewającą policzki jego... Go znaczy ten list i 
ten  ulubieniec A dm y...

Adme !...-
Nie rozwija pytan ia , bo huragan  w spo­

m nień uderza nagle o jego duszę, rozsadza 
pierś, hozsadza serce i mózg i czaszkę. Nie wie 
gdzie jest i co go czeka? Z niepokonaną siłą 
tłoczą się obrary  przeszłości, p łyną jak fale 
wezbranych rzek, m órz w ezbranych. R ubiny 
oczu Admy, bław atki Halszki, krążą jak  m otyle 
nad  nim  i przed nim  i poryw ają go i unoszą. 
Przesuw a się postać hetm ana i pc trąca  go o 
r a u ię  buław ą. t Plichta!* woła Korecki kniaź i 
wskazuje na pułki poiskie oddalające się od 
Dniestru. Widzi L acha-S tracha, mocującego się 
z Mieczem Krwawym  — i siebie, niosącego po­
grom pułkom K antem irow ym . Jakiś zam ęt, 
chaos, tłoczę) :e się, parcie, a nad  tem  wszy- 
stkiem dzwoniący głos H alszki: .C ierpieć bedę, 
miłować ni< przestanę*... i Adm e, w ijąca się 
u jego stóp — i Gil-Gułla i w ręku K antem ira 
ten  list...

W strząsnął się i obudził.
Dokoła panow ał jakiś gw ar, a przed nim 

stała postać olbrzym ia, potężny dłoń sw oją 
trzym ająca na  jego ram ieniu. Skośne, krwią 
zaszłe oczy utkwiła w jego źrenice i mówiła 

i głosem uryw anym , do grom u podobnym :

— Ty pierwszy, L a c b u ! i ty  ostatni, L a ­
chu ! z rąk  moich wychodzisz żyw !...

W śród tłum u pow stał krzyk niezadowolenia 
i zawiedzionych nadziei, ale trzcinowe pręty 
rzezańców uśmierzyły glosy buntow nicze. P li­
chta nie rozum iał nic. Miecz Krw aw y żywotem 
go darzył.

— W olnyś — ciągnął m urza. — W racaj 
do Polski, glejt bezpieczeństwa m ieć będziesz, 
słowo mi jeno daj, że już przeciwko m n.e się 
nie porw iesz?

— Czy tak  się mnie lękasz, K antem irze? 
— spytał P lichta szyderczo.

T w arz T a ta ra  krwią się zalała, a oczy bły­
snęły wściekłością.

— Znaj Lachu, że gdyby nie ten  M itrasa 
i st, jur byś s:ę daw no wił na tym  p a lu !... — 
zazgrzytał.

Plichta ze zdum ieniem  spojrzał w tw arz 
m urzy.

— Dziwisz się, L achu?... No, wieaz, że 
m m e, K antem ira — kupiono!...

Porw ała go czkawka śmiechu
— A żebyś nie myślał, iż obaw iam  się 

ciebie, Lachu — wolno cię puszczam i siowa 
żadnego nie żądam .

—  Możesz żądać, K antem irze, lecz ja  ci go 
nie dam ! — odpowiedział P lich ta .

— Bies! — m ruknął T a ta r.
Odwrócił się zgrzytnął białym i zębam i — 

i odszedł.
W tem  coś do kolan Plicbty przypadło.
Był to  karzeł Admy...

Ciąg dalstf nastąpi.
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tan tó w  su łtana  nie może odwiedzać rodziny, z 
k tórą je s t oddaw na zaprzyjaźniony, poniew aż 
przypadkiem  zapom niał umieścić jej nazwiska 
na liście, przedłożonej agentom .

N aw et niew iasty harem ow e zaciągnęły się 
na usługi policji. M ajętny T urek, który m a kilka 
małżonek i liczny orszak służby, boi się mówić
0 własnym  domu.

W ygnanie, więzienie, to rtu ry  są na porządku 
dziennym . Pewnego fabrykan ta  porcelany, T u r­
ka, zesłano do Yemenu za to, że z polecenia 
żony m inistra tureckiego w czynnej służbie, udał 
się do gm achu am basady, by żonie pierwszego 
sekretarza zlepić parę  pękniętych waz.

Jubilerów  na Galacie, trzech braci, zesłano 
nazawsze do w ilajetu Castam uni, bo się nie chcieli 
opłacać szpiegom . Z abrano  im  nrzytem  m ajątek 
w artości 30 000 franków . A ich wina ? D opo­
m inali sie dw ukrotnie o zapłatę długu u R e- 
szada Etfandiego, młodszego b ra ta  suitańskiego
1 przyszłego su łtana.

Ów list z prośbą o zapłacenie rachunku, 
poezytano im  za... zbrodnię stanu .

L w ów  10 kwietaia.
8tan powietrza. Godzina 12 w południe: 

Ciepłot* 4 -  10 R. Pochmurno.
Z  życia towarzyskiego. Daia 2C b. m. od­

będzie się we Lwowie ślub p. Józefa Roskoaza, 
prof. gimnazjalnego, z panną Anielą Fijałek, aioatrą 
ks. dr. Jana Fijałka, profeeora Uuniwersytetu lwow­
skiego.

Obchód narodowy, jako w 108 rocznicę 
przysięgi naczelnika Tadeusza Kościuszki na rynku 
w Krakowie i powstania narodu polskiego w r. 
1794, urządza Tow. polskiej nalodziaty rękodzielni­
czej im . Jana Kilińskiego w niedzielę dnia 13. 
kwietnia br. w lokalu własnym przy ul. Akademi­
ckiej 1. 8. (parter) o godz 7 wieczorem, gdzie też 
po zaproszenia i bilety zgłaszać się można codzien­
nie od godziny 7 do w pół do 10 wieczorem.

Z Oiytelni katolickiej. Na prośbę zarządu 
Czytelni katolickiej odczyta p. St. Batowski pracę 
p. t. .Sztuk ' plastyczne* nie w sobotę, jak było za­
powiedziane, lecz w przyszłą środę t. j . 16 k w i e ­
t n i a ,  a ta z powodu, że naznaczony na 16 kwietnia 
odczyt ks. St. Kobyłeckiego T. J. odbędzie się w so­
botę 26 b. m ., aż po odczycie dra W . Rubczyóskie- 
go. Zatem bilety na odczyt dziewiąty z cyklu .Jedno 
stulecie* ważne są na środę, 16 września. Początek 
o godzinie 8 wieczorem. Lokal przy ulicy Caraie- 
ckiego 1. 1, II. p.

Licytacja materjałów  Na dniu l-go maja 
br. odbędzie się w dyrekcji kolei państwowej w Sta­
nisławowie sprzedaż rozmaitych starych materjałów 
w drodze publicznej licytacji. Term in do wnoszenia 
ofert najpóźniej do 30  kwietnia br. o godzinie 12 
w południe. Bliższe warunki podane są w ogłosze­
niach Gaaety Lwowskiej i dziennika rozporządzeń 
dla kolei żelaznych i żeglugi z dnia 15 kwietnia 
1902 lub też do nabycia w wyżej wspomnianej dy­
rekcji kolejowej (Oddział IV).

Zjazd koleżanek, które w r. 1892 ukończy­
ły 8-mą klasę szkoły im . św. Elżbiety odbędzie się 
3 maja br. we Lwowie. Zgłoszenia przyjmuje Ga­
bryela z Zaudererów Grabowska ul. Kochanowskiego
1. 50 . Jadwiga z Sichulskich Wróblewska. W an­
da Marszałkiewicz.

Usunięcie bisknpa Zwierowicza. Donoszą 
z Rzymu, że kardynał Rampolla wręczył rosyjskiemu 
postowi przy W atykanie, Gubastowi notę, w  której 
Watykan protestuje przeciw usunięciu wileńskiego 
biskupa Zwierowicza.

W kolach watykańskich sprawa ks. Zwierowi­
cza, wywołała bardzo przykre wrażenie z postępo­
wania rządu rosyjskiego wobec biskupa wileńskiego, 
jako nowego dowódu trwalfj nietoleranji i samowoli 
Rosji wobec innowierców.

Zmiany n Stojałowsczyków. Jedno z pism 
dowiaduje się, że na ostatniem posiedzeniu mężów 
zaufania Stojałowsczyków, które się edbyło onegdaj 
w Krakowie, uchwalono wykluczyć posła Bombę z 
kiubu chrześojańsko-ludowego. Czy się ta już stało, 
nie jest jeszcze wiadomo. Razem z Bombą ma Sto- 
jalowski zamiar wyliczyć ze swojej partji i wie­
deńskiego adwokata dra Orłowskiego.

Prawdopodobny szpieg. Jedno z pism lwo­
wskich otrzymuje wiadomość, że policja w Krako­
wie miała aresztować podejrzaną osobę z Prus, któ­
ra prawdopodobnie przyjechała do Krakowa, celem 
śledzenia przybyłych tam Górnoślązaków. Przy are­
sztowanym znaleziono nazwiska niektórych przyby­
łych, streszczenie mów i inne notatki. Aresztowany 
twierdzi, że przybył do Krakowa na święta dla 
przyjemności i że miał pisać korespondeeje do Po- 
sener Morgan-Zeitung.

Dobrse R n jlnom w* Wiednin. Ruscy aka­
demicy z partji ukraińskiej rdbyli wczoraj w W iedniu 
zgromadzenie, na którem uchwalili nie powracać 
wcale do Lwowa, lecz trwać dalej w secesji, ponie­
waż reskrypt ministeijalny w żaden sposób nie wy­
pełnia ich postulatów. Natomiast secesjoniści ruscy 
w Pradze zgadzają się na powrót do Lwowa.

Nowa gałąź przemysłu krajowego. Kto 
z nos nie przypomina sobie jeszcze z czasów dzie­
cięcych niekształtnych malowanek na lichych garnu­
szkach, szklankach, w azonikach etc., rażących smak 
estyczny ludzi choć trochę nim obdarzonych. Wszy­
stko to są hurtownie sprowadzane wyroby obcokra 
jowe, a w przeważnej części niemieckie.

Na tern polu przemysł krajowy zamarł zupełnie, 
a przecież nie brak nam ani zdolnych artystów, ani 
pięknych motywów krajowych. Że ich nie brak, 
mcżoa się obecnie o tem naocznie przekonać. Mtody 
przemysłowiec, właściciel jedynej z najstarszych firm 
krajowych p. Lewicki, którego rzutkość i ruchliwość 
poznała cała prawie Galicja, dzięki bezpłatnym wy­
stawom szkła i porcelany urządzasych po większych 
miastach prowincjonalnych, postanowi! konkurować 
z tandetnymi a drogimi wyrobami zagraniey i zało­
ży? u siebie artjstyczną pracownię malowania na 
szkle i porcelanie.

Artysta Polak bierze za tem at swych prac moty­
wy czysto swojskie: i tak począwszy od pierwotnego i 
jaskrawego stylu ukraińskiego, a skończywszy na 
świetnych typach ludowych i przepięknych widokach 
zakopańskich.

Przemyśl krajowy zaczyna zwolna opuszczać 
idealne sfery napuszonych frazesów, a wchodzi na 
drogę realną, na drogę czynu.

Z tem wszystkiem wyroby p. Lewickiego są 
bez porównania tańsze, niż produkta zagraniczne, a 
przewyższają je i artystystycznem wykonaniem i 
trwałością.

Skromną jest na razie pracownia p. Lewickie- 
o, ale młody pionier krajowego przemysłu ma na­

dzieję, że patrjotyczne społeczeństwo nasze poprze go 
w jego usiłowaniach i u d t mu się z czasem założyć 
całkiem wzorową szkolę malowania na szkle i porce­
lanie, któraby wykształciła cały szereg pracownic 
i pracowników na niwie nowej, a tak korzystnej 
gałęzi przemysłu krajowego.

Dom uniwersytecki. W  roku 188* utw o­
rzyli profesorowie i docenci uniwersytetu lwowskiego 
fundację wieczystą pod nazwą „Dom uniwersytecki*. 
Celem tej fundacji je s t:  1. założenie i utrzymanie
taniego stołu dla słuchaczów tutejszego uniw ersytetu; 
2. urządzenie hospicjum dla chwilowego pomieszcze­
nia ubogich akademików, a wreszcie 3. przysposo­
bienie odpowiednich lokalności, przeznaczon ch na 
naukowe i towarzyskie zebrania młodzieży uniwersy­
teckiej. Fundacja ta wejdzie wżycie, skoro się zbie 
rze dostateczny dla csiągnięcia jej celów kapitał. 
Dotychczasowe jej fundusze zebrane niemal wyłącznie 
ze stałych wkładek lub datków profesorów i docentów 
tutejszego uniwersytetu, wynoszą według ostatniego 
rachunku za rok 19U1, już dosyć znaczną sumę 
38 .000  koron w efektach i 107 kor. 60 hal. w go­
tówce. Stosownie do uchwały senatu akademickiego, 
do którego zarząd tej fundacji należy, zapadłej dnia 
20 marca 1899 r , wejdzie ona w życie, gdy jej 
fundusze wzrosną do 60 .000  koron

Słudzy szkół miejskich na odbytem one­
gdaj poufnem zebraniu uchwalili założyć własne 
stowarzyszenie, którego celem byłoby udzielanie 
członkom pomocy na wypadek choroby, staranie się
0 polepszenie bytu raaterjainego sług szkolnych, 
a w szczególności staranie s;ę o uzyskanie stabi­
lizacji.

1 1 -le tn im  i 7 -le tn im  braćmi Szczurkowski- 
mi, o których pisaliśmy przedwczoraj, że w braku 
innej opieki odesłać ich musiała policja do aresztów, 
zajęło się „Koło panien, opiekujących się zaniedba 
nem i dziećmi* i umieściło u pewnej kobiety we 
Lwowie. Stowarzyszenie to, założone w czerwcu 
przeszłego roku przez pannę Franciszkę Pachingeró- 
wnę, rozwija swą cichą, a skuteczną działalność tak 
szczęśliwie, że w  ciągu krótkiego swojego istnienia 
zajęło się ju i  około 200  opuszczonemi i zaniedba- 
nemi dziećmi. Doprawdy, grzech by było •  takiem 
■towarzyszeniu zapominać.

Matkę podrzutka znalezionego przed 5 dnia­
mi na Łyczakowie, obok Zakładu Dzieciątka Jezus, 
wyszukał i zaaresztował ajent polic. Krzyżanowski. 
Nazywa się ona Eieono.a Gliniecka. Do podrzucenia 
przyznała się w  zupełności.

Olbrzymiej awantury była wczoraj wie­
czór świadkiem ulica Żółkiewska. Z niewiadomej 
przyczyny, pokłócił się Karol Wilk z Natanem 
Mehlerem i od słów przyszło do czynów. Kłócący 
się, poczęli^ okładać się nawzajem pięściami, naoko­
ło nich zaś zebrał się tłum ludzi okało 800 głów 
liczący. Kiedy na placu boju zjawiło się dwu ajen­
tów polic. z jednym stójkowym i zspragnęli położyć 
kres bójce, Mehler uderzył jednego z ajen­
tów w twarz, Wilk zaś położył się jak borsuk na 
ziemi, na grzbiecie i rękami i nogami bronić się 
począł przed aresztowaniem. I byłby się wziąć nie 
dał, gdyby nie to, że policji przybył sukurs i Wilka 
— borsuka pojmano żywcem, co prawda półnagiego 

już, gdyż w czasie szamotania się z policjantami 
ubranie jego kompletnie się podarło.

D o n ż u & n e ija  ulioina. W  uzupełnieniu na­
szej wczorajszej notatki pod powyższym tytułem, do­
nosimy, że dziś zgłosili się w naszej redakcji inte­
resowani trzej panowie, którzy utrzymują, że zajście 
było zupełnie w falszywem świetle przedstawione i 
proszą na tej drodze dotyczące dwie panie o podanie 
swych adresów do redakcji naszego pisma, w celu 
dokładnego wyświetlenia całej sprawy.

Ogień kominowy u kominiarza, Przy 
ulicy Zyblikiewicza 1. 29, w domu, w którym m ie­
szka majster kominiarki Blicharski, zapaliła się wczo­
raj o godzinie wpół do 11 w nocy sadza w kom i­
nie. Czy nie ironja to?

M agistracką drabinę, wartości 6 koron, 
skradziono latarnikowi miejskiemu, Janowi Boreckie­
m u, z podwórza realności pod 1. 32, przy ulicy 
Źródlanej.

K ro n ik a  p o lic y jn a . Do adwokata po poradę 
przyjechał Marcin Hakluka, gospodarz z Bryniec, nim 
■ię jednak do adwokata dopytał, wpadł w ręce j a ­
kiegoś pokątnego pisarza, który zaprowadził go do 
szynku i upił do niepamięci. Nieprzytomnego prawie 
sprowadzono na policję, tu go zrewidowano i ode­
brawszy w przechowanie kilkadziesiąt koron, jakie 
mu jeszcze z pijatyki zostały, odstawiono do are­
sztów policyjnych dla przespania się. —  Umysłowo 
chorego Tomasza Białka, który żądając jałmużny ro ­
bi) awantury w klasztorze 0 0 .  Karmelitów, oddano 
na razie do aresztów.

Hajdamaki. W Krynicy zdarzył się w dniu 
5 kwietnia okropny wypadek, świadczący o tem, do 
jakiego stopnia może dojść rozbestwienie ruskiego 
ludu, ustawicznie podbechtywanego przez niesumien­
nych boryteli.

Powracający od ase terunku rekruci Rusini z 
gminy Mochnaezki, spotkali się około godz. 6 wie­
czorem z dwoma rekrutam i Polakami z gminy Slo- 
twiny. — Pod wpływem nadużycia truuków, pier­
wsi w liczbie 12-tu uderzyli na drugich, wszczyna­
jąc zaciętą walkę tuż przed sklepem Kółka rolni­
czego w Krynicy. Rozzuchwaleni liczebną przewa­
gą, a więcej jeszcze zagrzani słowami zastępcy wój­
ta gminy Mochnaezki. który prowadził rekrutów 
z okrzykiem: „bij Lachów,* kijami połamali kości 
jeduego z Polaków, rekruta z gminy Slotwiny, Edwar­
da Nowaka, znanego powszechnie jako hardzo po­
rządnego chłopaka, z zawodu murarza, który z swe­
go zarobku dziennego utrzymywał i żywił starą ma­
tkę wraz licznem mlodszem rodzeństwem; gdy padl 
na ziemię, broczącego w krwi obrzucono gradem ka­
mieni, pod których ciosami nieszczęśliwy wyzionął 
ducha. Rozbestwieni rekruc -Rusini. widząc stra­
szny skutek swej napaści, rozpierzchli się, zauim żan- 
darm erja !ub jakakolwiek inna pomoc nieszczęśliwe­
mu nadejść mogła W  kilka chwil zjawił się i le­
karz na miejscu wypadku, lecz po to tylko, by skon­
statować śmierć. Dwóch morderców zdołała żandar- 
merja ująć zaraz, resztę ujęto w dniu następnym, 
odprowadzając zakutych do aresztu sądu po w. w Mu- 
szyuie. Rozpaczająca matka, której nielitościwie wy 
darto jedyną podporę starości, wota do nieba o pom­
stę na zabójców jej drogiego syna.

Gwałtowny leśnik. Leśny w Płazie (pow. 
Chrzanów), Erazm Adamczyk, sprzedał w lesie 
w dniu 26 lipca 1901 roku drzewa za 2 korony 
chłopu Zimolągowi. Nie wiedział o tem drugi leśny 
Antoni Wróbel i kazał mu drzewo zwrócić. Gdy Zi- 
moląg oparł się temu, obaj leśni zaczęli go bić, a 
szczególniej Adamczyk, który uderzył Zimoląga dwa 
razy strzelbą po głowie. Zimoląg wyrwał się im z rąk
1 uciekł z lasu, a obaj leśni z wozem i końmi Zi­
moląga powrócili do domu Wróbla. W pól godziny 
potem zjawiło się przed domem Wróbla kilka chło­
pów, prawdopodobnie, aby upomnieć się u W róbla

i Adamczyka o konie i wóz Zimoląga. Wyszedł na 
to przed dom Adamczyk ze strzelbą w ręku i bez 
długich ceremonij lufą strzelby uderzył pierwszego 
z brzegu, niejakiego Ignacego W iechcia, a gdy ten 
po otrzymanym ciosie przewrócił się, ponowił ude 
rżenie, które było śmiertelne, gdyż W iecheć, doznawszy 
złamania czaszki, umarł tej samej nocy.

Onegdaj odbyła się w tej sprawie w sądzie 
krakowskim rozprawa. Trybunał sądu przysięgłych 
skazał oskarżonego Erazma Adamczyka tylko za 
przekroezenie na 5 miesięcy ścisłego aresztu, pono­
szenie kosztów sądowych, oraz na wypłacenie tytu­
łem odszkodowania Zimolągowi 25 koron, wdowie 
zaś po W iechciu 2090  koron.

Hazard w wiedeńskim Jockeyklubie. 
Pełna lista osobistości, wmięszanych w znaną tę klu­
bową aferę brzmi jak następuje : Mikołaj S z  e m e re , 
poseł do węgierskiego parlamentu i sekretarz lega- 
cyjny wspólnego ministerstwc w stanie rozporządzal- 
nośc i; hr. Józef P o t o c k i ;  hr. Ludwik T  r  a u 11- 
m a n n s d o r f f  właściciel d ó b r; baron Hellfried 
K a i s e r s t e i n ;  margrabiowie Alfons i Bela P a l l a -  
v i c i n i ; komisarz powiatowy z Raden baron Geke- 
liusz R o s e r f e l d ;  emerytowany rotmistrz i właści­
ciel wyścigowej stajni Artur T re n k l; właściciel stajni 
wyścigowej Andor P e c h y  i hr. Eugeniusz Ki ć -  
s k y. Inicjatywy dla władzy, która w sprawy klubu 
się wmięszala, dala wiadomość o rozegraniu w klu­
bie olbrzymiej partji bakkarata między h i. Potockim 
a Szemerem. przyczem ten ostatni wygrał około dwa 
miljony koron. Tej samej nocy. w której szalona ta 
partja się odbyła, jak wykazało śledztwo policyjne, 
grali w lokalnościach klubu w bakkarata inni powy­
żej wymienieni jego członkowie. W  toku śledztwa, 
odmówili oskarżeni wszelkich wyjaśnień. Do rozpra­
wy wezwany zostanie w charakterze świadka, jeden 
tylko służący klubu.

Zakaz rozmawiania po polsku. Bydgoska 
dyrekcja kolejowa wydala nowe rozporządzenie, przy­
pominające urzędnikom i robotnikom kolejowym, że 
nie wolno im wcale w służbie mówić po polsku. 
Przełożeni winni bacznie czuwać nad tem, aby pol­
scy urzędnicy i robotnicy stasowali się do tego roz­
porządzenia, a o każdem przekroczeniu donosić dy­
rekcji kolejowej w Bydgoszczy celem ukarania 
winnych.

Gość Z Anglji. W  Miłosławiu u pp. Kościel- 
skich bawi jeden z najznakomitszych dziennikarzy 
europejskich, Anglik, p. Dillon, w celu poinformo­
wania się o stosunkach Polaków pod berłem pru- 
skiern. P. Dillon, znany literat i lingwista, znający 
jak niegdyś kardynał Mezzofanti niemal wszystkie 
główne języki świata, a w tej liczbie szereg języtów  
słowiańskich, jest zarazem wybitnym podróżnikiem. 
W  czasie ostatniej wojny chińskiej reprezentował 
największą gazetę angielską Daily Telegraph na 
polach bitwy. Jest też jednym z najwytrawniejszych 
znawców Wschodu i byl węzłami osobistej przy­
jaźni złączony ze zmarłym Bismarckiem chińskim, 
Li-Hnng Czangiem. Od czasu wypadków wrześnień- 
skich wiele zagranicznych wybitnych osobistości go­
ściło w Poznańskiem, celem poinformowania się na 
miejscu o stosunkach; po raz pierwszy jednak zje­
chał publicysta tej miary i tego znaczenia co p. 
Dillcn, którego glos w prasie międzynarodowej 
pierwszorzędue posiada znaczenie.

Zrabowanie grobu. W  majątku Kierz, wła­
sności pp. Napiórkowskich, me wykryci łotrzy wydo­
byli z grobu trum nę ze zwłokami zmarłej niedawdo 
ś. p. panny Zofii Napiórkowskiej i otworzywszy ją, 
zrabowli poduszkę atlasową, welon oraz przód sukni. 
Snać zbrodniarze spodziewali się znaleźć przy umar­
łej kosztowności. Władze policyjne prowadzą energi­
czne śledztwo, lecz łotrów dotychczas nie wy­
tropiono.

Studenci podpalacie. Kilku studentów zam­
kniętych w więzieniu policyjnym w Moskwie, podło­
żyło wczoraj ogień, aby przy popłochu umknąć 
z więzienia. Straż ugasiła jednak prędko ogień, a 
studentów ukarano nahajkami.

Dola urzędników w Rosji. Nowosti przy­
noszą bardzo ciekawą i wysoce charakterystyczną 
wiadomość o projekcie nowej ustawy o cywilnej 
służbie rządowej. W edług tego projektu rangi cy­
wilne nie będą zniesione, jak było to pierwotnie 
proponowane. Na przyszłość ma pozostać siedm te­
raźniejszych wyższych rang, które będą udzielane nie 
za liczbę lat służby, lecz jako nagrody na równi 
z orderami. Rangi: registratorów, sekretarzy, aseso­
rów i radców kolegjalnych zostaną skasowane. Po­
sady 'dzielić się będą na klasowe i nieklasowe. Jak 
mówią Nowosti, główny szkic zmian projektowa­
nych, ma na celu rozszerzenie władzy dyskrecjo­
nalnej zwierzchników, którym nowa ustawa pozwala 
się wtrącać w sprawy osobiste podwładnybh i ich 
zajęcia pozasłużbowe, jak np. zwierzchnik może pod­
władnemu zabronić pracować na polu literackiem, 
należeć do stowarzyszeń naukowych, sportowych, 
towarzyskich, finansowych itp., zabierać głos na 
zebraniach publicznych itd.

s tan  pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
9 kwietnia 1902 godzina 7 rano notują: Haparanda 
— 14 8, Uleaborg — 16 7, Petersburg — 8 -7, Stock- 
holm 1*2, Wilno — 1’4, Moskwa — 1 '0 , Kijów 
+  A O, Stornowny 0 '0 , Sciliy -j- 8 '3 , Borkum +  4 'S , 
Keitum +  4 '3 , Hamburg + 3  0, Memel +  0 '6 , 
Berlin +  1 '9 , Isle de Aix + 5 0 ,  Paryż +  2 '0 , 
Monachium +  1 '4 , Bregencja — 0 6 , Praga +  3-3, 
Wiedeń +  2 ’8, Budapeszt - f -3 '8 , Hermaustad + 4 ' 6 ,  
Lesina + 1 0  0, Tryjest + 8 ‘2, Florencja + 1 0 * 5 ,  
Rzym + 1 1 0 ,  Neapol +  10 '9 , Palermo +  l i ‘6. 
Ciśnienie powietrza podniosło się ogólnie i wczoraj 
wahało się pomiędzy 757 mm. w południowej Dal­
macji, 760  mm. w Galicji wschodniej a 768 mm. 
w Alpach północnych. Na Zachodzie wypogodziło się 
nieco, na Wschodzie pogoda pozostała chm urna po 
większej części z opadami. Tem peratura stanowczo 
się obniżyła. W  Dalmacji panuje burzliwy bora. — 
Prognoza na ju t r o : d e s z c z

Z  k r a j u .
Bochnia. (Nieszczęśliwy wypadek). W  pią­

tek dnia 4 b. m., przy wybijaniu nowego szybu 
w tutejszej kopalni soli, załamały się deski ruszto­
wania wskutek spadku ciężkiego klocka z wyższych 
rusztowań i pociągnęły za sobą pracującego tamże 
górnika, cieślę, Jana Gurbę. Ciężko wewnętrznie 
uszkodzonego, po przyprowadzeniu go do przy­
tomności, odwieziono do domu, gdzie po trzech go­
dzinach skonał.

Brody. (Wieczór kościuszkowski). Dnia 6 
kwietnia urządziło nasze towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół*, ku uczczeniu pamięci Tadeusza Kościuszki, 
uroczysty wieczór wokalno-dramatyczny, połączony 
z ćwiczeniami gimnastycznemi. Program wypełniły : 
krótkie wprawdzie, ale do serc przemawiające słowo 
wstępne p. M .; piękna, ze zrozumieniem wygłoszona 
deklamacja przez panią S r . ; czyste produkcje chóru

kółka śpiewackiego; obrazek dramatyczny „Hanusia 
Krożańska*, odegrany poprawnie przez panie K P. 
Pr. dr. Pa. Pie. i kilku innych; wreszcie ćwiczenia 
gimnastyczne wzorowego zastępu naszych druchów, 
pod kierownictwem dra S., wykonane z wszelką 
precyzją. Powodzenie wieczoru było ze wszech miar 
pomyślne, bo i wykonanie całego programu było do­
skonałe i słusznie zyskało sobie wielkie uznanie 
i sala towarzystwa muzycznego była przepełniona 
publicznością, stwierdzającą, że nasz „Sokół* godnie 
i wysoko trzyma swój sztandar.

(Pożegnanie). Po wieczorze żegnali druhowie, 
zebrani na wieczornicy w liczbie około 30, dotych 
czasowego prezesa, dra Papćego, który ustąpił ze 
swego przewodnictwa, przeniesiony do Lwowa.

Dnnajów. (Pożar). Dnia 5 b. m. nawiedzi! 
nasze miasteczko groźny pożar, który zniszczy! w nie­
spełna godzinie 22 domy mieszkalne. Przeszło 
200 osób pozbawionych dachu i ehleba.

K o ło m y ja . (Rozwiązany wiec ruski). W dniu 
ostatniego marca odbył się tu staraniem komitetu 
włościańskiego wiec ruskich chłopów, na który przy­
było z wielu stron przeszło 500 uczestników. Na 
porządku dziennym byio: 1. sprawa uniwersytetu 
ruskiego, 2. sytuacja polityczna, 3. strejki i organi­
zacja włościan. Pierwszy punkt referował włościanin 
Dułczak, poczem uchwalono rezolucję z wezwaniem 
do towarzystwa naukowego im. Szewczenki, by za 
jęło się akcją w sprawie uniwersytetu ruskiego. Do 
drugiego puuktu zabrał glos jako referent, włościanin 
Ławruk. Zaledwie jednak rozpoczął swe przemówie­
nie, komisarz Biliński oświadczy!, iż zgromadzenie 
rozwiązuje. Ponieważ wskutek niespodziewanego roz­
wiązania nie mógł być wygłoszony referat w spra­
wie strejku, przeto komitet włościański zwołuje 
aa  18 b. m. w Kołomyi ponowny wiec chłopski, 
na którym omawianą będzie sprawa strejku robotni­
ków rolnych.

S ło tw in a . („ N a Saksy*). Na tutejszym dworcu 
kolejowym panuje olbrzymi ruch wychodźców. W o- 
statnim tygodniu wyjechało z Brzeska i z okolicy 
do „Saksów* blisko 20C0 ludzi. Kilkunastu emi­
grantów musiało wrócić, gdyż nie mieli kontraktów, 
potrzebnych dc wylegitymowania się na granicy 
w Mysłowicach. Nie mając żadnych środków ma- 
terjalnych, o głodzie i chłodzie pieszo powrócili do 
domu.

S ta n is ła w ó w . (Skazanie inkwizytorów). Sąd 
tutejszy skazał dwóch policjantów z Buczacza za wy­
muszanie zeznań u delikwentów przez t. zw. anbin- 
den, na sześcio- i czterotygodniowy areszt.

T a rn ó w . (Nowy dyrektor gimnazjum). Jako 
kandydatów na miejsce dra Benoniego, który idzie 
na emeryturę, wymieniają dyrektora Rzepińskiego 
z Nowego Sącza, lub profesora Zawilińskiego z Kra­
kowa, znanego siawistę, literata i wydawcę Pora­
dnika językowego.

* CtlMSMM Tharna. Od dnia 1 do 15 kwietnia. 
Najpiękniejszy i najwspanialszy program nowości. 5 
A u r o r a ,  cudowne dzieci na kolach. S z t u c z n y  c z ł o ­
w i e k  G i 11 o, mistyczny automat, piszący myśli widza 
i malujący pomyślane portrety. P r o f e s o r  G a u t h i e r  
z P a r y ż a ,  ścięcie głowy kobiecie. 6 s i ó s t r  W a n ­
t o  u, angielskie tancerki akrobatyczne. T r i o  R e s u a ,  
scena sportowa. T h e  A d o l f i s .  zabawa dzieci w ogro­
dzie P a u l  & J o h n ,  Pierrot na podróży. B r o t h e r s  
B a c h u s ,  Murzyni ekscentryczni. L e s  H e r r y ,  Valse 
merveuilleuse. K o p c i n s z e k  w bioskopie ameryk. — 
Codziennie o godzinie 8-ej wieczorem wspaniałe przed­
stawienie. W niedzielę i święta d w a  p r z e d s t a ­
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudnia i 8-mej wiec e rem. 
Co piątkn High-Life
| Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plahna ul Karola Ludwika 9.

* Wieczorek z tańcami odbędzie się w niedzielę 
dnia 13 kwietnia b. r  w wielkiej sali na dochód fundu ­
szów Stowarzyszenia „Gwiazda* w wł&snem zabudowa­
niu przy ulicy Franciszkańskiej 1 7. Poczęte* o godzinie 
8 wieczorem. Zaproszenia otrzymać można w biurze Sto­
warzyszenia,

* Wspólne śwlęconr urządza w niedzielę dnia 13 
kwietnia b. r. Towarzystwc polskiej młodzieży rękodziel­
niczej im. Jana Kilińskiego w lokalu własnym przy ulicy 
Akademickiej 1. 8 (parterj. Począt ik o godzinie 11 przed 
południem. Zapisywać się można w Tow. do piątku 
wieczora.

* Wykłady o socjolegji w Towarzystwie prawniczem, 
przerwane skutkiem choroby prelegenta p. Witolda 
Lassoty, rozpoczną się znów dnia 17 kwietnia b, r. o go­
dzinie pól do 7 wieczorem, w lokalu Towarzystwa pra­
wniczego, wykładem p. Witolda Lassoty pod ty tu łem : 
„Socjologja psychologiczna*. Wstęp wolny, dozwolony 
członkom Towarzystwa i osobom przez nie wprowa­
dzonym.

* „Skała* lwowska urządza w niedzielę dnia 13 
kwietnia b r. w sali własnej, przedstawienie amatorskie 
nowej zupeł de i nigdzie niegranej sztuki ludowe; ze 
śpiewami i tańcami w 4 odsłonach p. t . : „Wieńcowiny*, 
z muzyką K. Lisiewicza. Początek o godzinie 7 wie­
czorem.

Składki na oele uźyteozussol pnbllozuel lar uara- 
dawej.

D la  8 2 - l e t n i e j  s t a r u s z k i  złożyli pp : Z. 
Cz. 1 kor., N. N. ze Lwowa 1 k o r, Zenon De. 1 kor., 
S. J. 1 kor., F. R 60 hal., M. G. 4 kor., Z. M. 2 kor,, 
E. S. 1 kor., A. S. 40 h a l, Helena br. Brunicka 2 kor , 
Kuliński 2 kor., Podsoński 1 kor., służba hotelu Georg’ea 
6 k o r , L. B. 5 kor., W. P. i M P. 2 kor. Razem 30 
koron.

Zmarli:
W Gródku obok Lwowa zmarła Michalina z Szolców 

Rozenbergów B a c h o w s k a ,  żona emer. dyrektora szkół 
wydziałowych 51 r. życia.

W Morawskiej Ostrawie zmarł ks. Franciszek Za- 
d ę s k i ,  b. proboszcz w Osieku.

W Krakowie zmarł Tadeusz Oksza K ł o b n k o w k i ,  
adjnnkt magistratu, b. uczestnik powstania 1863 roku 
przeżywszy lat 60.

W Krakowie zmarł ks. Antoni L a n g e r ,  jedeu z 
najznakomitszych kaznodziejów zakonu Jezuitów.

Joanna K u l c z y ń s k a ,  obywatelka m, Krakowa, 
matka radcy szkolnego i dy-ektora gimnazjum św. Anny, 
dra Leona K.

W Czerniowcach zmarł zastępca prezydenta kraju 
Wilhelm P o m p ę .

— iw iT O ii — I —ma——w n

Nr. 14 „B luszczu” w ysyłam y dziś 
naszym  p ren u m era to ro m .

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar tea tru  miejskiego we Lwowie.

Dziś w e  c z w a r t e k  popołudniu o godzinie 
37* powtórzenie koncertu gal. Tow. muzycznego 
„Orfeusz i Eurydyka*, ze współudziałem Gecylji 
Ketten. - W ieczorem o godz. 7 (po cenach dramatu) 
„Na Łyczakowie*, obraz sceniczny w 4 aktach ze 
śpiewami i tańcami przez Franciszka Domnika; 
muzyka Michała ŚWierzyńskiego.

Jutro w p i ą t e k  (przedostatnie przedstawienie 
operowe w bieżącym sezonie i po raz ostatni) „Manru*, 
opera w 3 aktach J. I. Paderewskiego. Ostatni i po­
żegnalny gościnny występ Józefa Rechta i ostatni 
występ Wandy Ottównej.

W  s o b o t ę  „Na Łyczakowie*, obraz sceniczny.
W  n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 „Ruy 

Blas“, dram at w 5 aktach W iktora Hugo. — W ie­
czorem o godzinie 7 1/ ,  (ostatnie przedstawienie 
operowe w bieżącym sezonie) „Straszny dwór*, 
opera narodowa w 4 aktach a 5 odsłonach Stani­
sława Moniuszki. Ostatni i pożegnalny występ p p . :

Heleny Ruszkowskiej, Henryka Drzewieckiego, Józefa 
Szymańskiego i Juljana Jeromina.

W  p o n i e d z i a ł e k  „Koncert symfoniczny* 
orkiestry teatralnej ze współudziałem orkiestry gal. 
Tow. muzycznego, pod kie:unkiem Fr. Spetrino.

Pani Helena R u s z k o w s k a ,  po ukończeniu 
występów w operze lwowskiej, wyjeżdża na parę 
tygodni do W iednia dla dalszych jeszcze studjów.
Od 1 czerwca otrzymała p. "Ruszkowska angażo­
wana do Warszawy na 6 występów, między innymi 
w „Tannhauserze* i „Manru*.

Uczczenie Bolesława Prasa W  szerokich 
kołach warszawskich wielbicieli talentu autora „Lalki*, 
„Figara* i wielu innych, znakomitych powieści, po­
wstała myśl złożenia mu daru narodowego, czy to 
w formie willi w pobliżu Warszawy (zakupić się 
mającej ze składek publicznych), czy też w innej 
odpowiedniej formie. Jako kwotę na ten cel potrze­
bną, oznaczono sumę 3 0 .000  rubli.

Bolesław Prus pracuje obecnie już od dłuższego 
czasu nad nową, kilcutomową powieścią, osnutą na 
tle społecznem.

K o m e d ja  M a c c h ia v e ł łe g o  „ M a n d ra g o ra *
wystawiona została w Paryżu, silami amatorskiemi 
na scenie teatru „des Latins*. Fabuia sztuki za 
czerpnięta jest, jak wiadomo, z Boccaccia.

P a m ię c i  T o m a s z a  M o o ra , od którego 
śmierci upłynęło niedawne lat pięćdziesiąt, poświę­
ciły wszystkie niemal większe pisma zagraniczne, * r  
obszerne artykuły. Z dziel słynnego poety angiel­
skiego, przełożone zostały w swoim czasie dwa j  
(przez Ant. Ed. Odyńca) na język polski, a m iano­
wicie „Czciciele ognia*, oraz „Peri i raj*. Naj- j  
większe jednak jego dzieło, słynna powieść wscho­
dnia pt. Lalla Rookh" nie deczekata się przekładu 
dotychczas.

Opera.
(„M anru*. — W ystęp Józefa Rechta).
T rem a, która prześladowała pana R echta 

w pierwszym  jego na naszej scenie wy3lępie w 
„Lobengrinie* i nie pozwoliła mu wykazać ca ­
łej okazałości pięknego g łosu , opuściła zupełnie 
artystę na wczorajszem przedstaw ieniu „Manru*

Pom inąw szy drobne usterki w atakow aniu 
tonów  średnich, w rażen ie , jakie uczynił pan  
R echt wczorajszym występem  w partji ty tułow ej 
w „M anru* jest nader korzystne.

Śpiewak młody, praw ie początkujący, po­
siada już dzisiaj wszelkie w arunki na artystę 
operowego par excellence. Piękny i rozległy głos, 
większy niż się wydaw ał w pierwszym w ystę­
pie, czysta wymowa, oDok szlachetnej deklam a­
cji — wszystkie te zalety sztuki śpiewaczej, tak 
rzadko widziane w harm onijnej zgodzie obok 
siebie, a oddane na usługi charakterystyki przed­
staw ianej postaci, oraz szeroki, a poważny styl 
w śpiewie, — wydały nam  się wczoraj zupeł­
nie w ystarczające, aby pana R echta uznać jako 
artystę-śpiew aka, którem u wróżyć m ożna gło­
śną i św iatow ą sławę.

Glos śpiewaka jest bardzo pięknym , sty lo­
wym, bohaterskim  i dźw ięcznym , a nadto  
śpiew artysty  odznacza się w e rw ą , zacięciem i 
szlachetną ekspresją.

A parycja wczorajszego cygana „M anru", nie 
pozostawiała także nic do życzenia. — „Manru* 
w kreacji pana  R echta, był pięknym, dzikim, 
im oponującym  i nam iętnym . *4

Nie m ożna jednak  pogodzić się całkiem z ĆT 
rucham i wczorajszego „M anru", które w wielu M  
m iejscach okazały się zbyt nerwowe.

Inne p artie  spoczywały w znanych, a nie- ^  
zmienionych obsadach i w ykonane były zupełnie 
udatnie. P artję  „Azy* powierzon > tym razem 
pannie  Otto... i bardzo szczęśliwie. Dotychczasowe 
przedstawicielki tej partji panna S trassem ów na 
i panna Rollówna różniły się zasadniczo w w y­
konaniu. P an n a  S trassarnów na grał* dobrze, 
ale śpiewać po prostu nie m iała czem. P an n a  
Rollówna przeciwnie, śpiewała dobrze, ais ani 
w śpiewie, ani w grze nie było tem peram entu . 
N atom iast pannie O ttów nej, po wczorajszem 
przedstaw ieniu przyznać należy, że łączyła w so­
bie obydwie potrzebne zalety, to  jest i dobry 
śpiew i zupełnie uda tn ą  grę.

Mimo u aa tn e  produkcje solistów, całość 
opery nie przedstaw iała się korzystnie, a przy­
czyną tego była orkiestra, która grała niżej 
wszelkiej krytyki, w ustawicznej niezgodzie, bez 
należytej spraw ności i najm niejszego cieniow a­
nia, tak  jak  by to się działo na pierwszej p ró ­
bie, a nie na Bóg wie którem  przedstaw ieniu 
z rzędu.

F ak t ten  świadczy w ym ow nie, te  zdolności 
kapelmiśtrzowskie i rutyDa pana Spettriuy, są 
bardzo nieobliczalne, a naw et wątpliwe.

J. O.

Ct to jes t nastrdj ?
Fejletonista, znany zarów no z ciętej sw ej 

satyry , jak i z tego, że co chwila zmieni? swe 
pseudonim y, zamieścił w Oaz. Nar. wesoły żar­
cik, zaty tu łow any: ,M ój interw iew  z p . Paw li­
kowskim*. Tym  raz ji au to r podpisał s 'ę :  T o- 
rair Dorsza, a dał właściwie monolog, który wy­
głasza, jak  gdyby czytając z duszy p . Paw liko­
wskiego, sam  bowiem dyrektor teatru  od tzasu 
do czisu  tylko reaguje pom rukiem : „A aa", 
„Iii*, „Ooo* i „Uuu*.

W  inte wiewie tym  dowcipny p . T om ir 
Dorsza tak  charakteryzuje m odernistyczny na- 
strojow y kierunek naszej 3ceny:

„Podobno teraz — pyta interw iew er dyre­
ktora Pawlikowskiego — stu J juje pan  Caldero­
na. Czy to p raw da? W ięc przedewszystkiem 
Velasquez, oczywiście! Stoły b runatne , krzesła 
b runatne , ściany b runa tne , kostjum y orunatne, 
kotary brudno-żólte, szyby zgnilo-zielonkowate, 
światło słoneczne przyćmione draperjam i b lsdo- 
sepiowemi. Wszędzie panu je  — sepia! A rcy­
dzieło! T u  idzie o „nastró j!*  — całkiem słu­
sznie. N astrój to g ru n t! Głupstwo treść, p raw i­
dła, robota, sens, — nastró j teraz g ru n t! Oczy­
wiście! Po Calderonie, najbliższą nowością bę­
dzie podobno „K om urasaki*. Czy dopraw dy? 
Zobaczymy — „K om urasaki*!!! Co za rozkosz! 
Uczta, biesiada, orgja artystyczna! Bo to  arcy­
dzieło — wiem o tem . Oczywiście! Na pod­
wyższeniu, niby na 'onie męki, pokrytym  żółtą 
m aterją chińską, zunuftow aną czerwonem i sm o­
kami, stoi K om urasaki i kwitnie w  m roku, niby 
ezarow na a bolesna orchidea, obok niej w yra­
sta, smukły jak narcyz, A ntinous 7. bronzu ja ' 
snego, a z lewaj obnaża się w boskim bezwsty­
dzie Venus Csllipyge, tak biała, ie  aż złotaw o- 
różana, jakby  utkana z prom ieni słońca i woni 
róż purpurow ych — a po za niem i m ajaczy sic

Przy ul. Wałowej 1. 11 
we Lwowie ZAKŁAD POGRZEBOWY „Stella99 urządza pogrzeby 

skrom ne i wspaniałe 
po cenach umiarko- 

waayoh
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cala gęstwa ciał, stróżow ana przez tw arde, sę­
pie głowy cezarów i prokonsulów !... Pyszne! 
w spaniałe!... Oczywiście! Ale to tylko w stęp! 
Potem  dzieje się rzecz straszna! Pełna męki 
niewypowiedzianej, zgrozy, tęsknoty i rozpaczy, 
ucieka K om urasaki m yślą — w d a l ! I łka pieśń 
tęsknoty!... — I łka hym n nadziei, sercem pel- 
nem  śmierci... A noc płacze i płacze wciąż za 
szybam i, a w ia tr kona i kona wciąż, aż wy­
czerpany walką, pada przeszyty strzałam i świtu, 
miażdżącego — noc!... W spaniałe! Oczywiście! 
Ale tego nikt nie zrozumie... Oj ta  publiczność!...

Potrzeba jednak — iśc z prądem  czasu, 
potrzeba być jak  w literaturze, tak samo i w 
teatrze, rozanielonym , rozwarkoczonym , rozża- 
gwionym, pełnym prapojęć nieokreślonych, o- 
czywiście. oczywiście, potrzeba być zawianym  
m em otą i m arzącem i scenicznemi prafalam i, po­
trzeba te fale z centryfugalną, centrypetalną siłą 
pchać naprzód, wciąż naprzód! Niech pędzą te 
genialne myśli! Niech pędzą te białozory, pło­
m ienne bachm aty aż w leśne wykoty żywi­
cznych i kwietnych ja ró w ! Niechaj rozjaśnią 
łza wite bezpłodnych w spom nień! Niechaj źre­
nice rozpacznie łkające, koją płom ienną tęskno­
tę i kam ieune przerażenie! C entrypetalnogenial- 
na myśl, to alfa i omega Jzisieiszego tea tru . 
P raźródło  tej myśli — w prażadnem  istnieniu 
praiłów ! A jej pradźwięki, które od wieków 
maiły pracenne pośw iaty, p ianą zweiniając się 
w łasną, nie u toną  w bezdniach inercji cielesnej, 
lecz laurow ość kiedyś dosięgną! Oczywiście, 
oczywiście... Szary mr» k pojęć hezdennych sze­
rokich w arstw , ciemnego tłum u, — to w ir m y­
śli, k tóry  bieli i fruw a na skrzeki, by tonąć jak 
runo  czystości i sw obód! Aż kiedyś, kiedyś, 
rozsądek um ai grobowce głupoty i przemieni 
pyły zw apnionej ciemności w tłuczony mial 
z ło ty !!! Gzy nie tak? ...

O tarłem  po t z czoła, bo zapał m nie ogar­
nął. Spocony, zziajany — czekałem.

P an  Pawlikowski spojrzał na m nie swym 
szklistym, stalow ym , obojętnym  wzrokiem — i 
milczał. Nareszcie w estchnął, rzekł:

— U u u uuu l...
I poszedł.

Towarzystwo ko zwalozanin gry 
hazardowej w Poznania

ogłasza niniejszem konkur.; na u tw ór sceniczny
0 tendencji społeczno-obyczajowej, m ający w y­
kazać zdrożność ta rc ia  rstw a i gry hazardow ej i 
zabójczy jej wpływ na byt i m oralność rodziny
1 społeczeństw 3

Ze względu na potrzebę spopularyzow ania 
tychże idei w najszerszych w arstw ach społeczeń­
stw a, w ym agam y, aby  odnośny u tw ór nadaw ał 
się do przedstaw ień am atorskich i odpow iadał 
następującym  w aru n k o m :

1. U tw ór w inien składać się, o ile m ożno­
ści, z 3 aktów , by nie było potrzeby w ypełnia­
nia wieczoru dod a tk am i, mogącymi wrażenie 
sztuki osłabić.

2. Akcja u tw oru w inna być współczesną i 
um iejscowioną i nie staw iać trudności co do 
scenerji i ukostjum ow acia.

3. Liczba osób działających m a — o ile 
możności — nie Drzekraczać 10.

4. U tw ór m a mieć cechę dram atyczną, a 
nie być przytem  pozbaw ionym  pierw iastku sa^ 
tyryczno komicznego.

Uwzlędnione będą jedynie utw ory, posiada­
jące literacką wartość.

Oceny nadesłanych na  konkurs dzieł, pod ­
jęli się łaskaw ie: M arjan Gawaiewiez, Jó zefK o - 
ścielski i Ł ucjan  Rydel.

Jako pierwszą nagrodę wyznacza Tow arzy­
stwo ze względu na nader skrom ne swe zasoby 
m ^terjaine 300 m arek, druga nagroda w ynosi 
150 m., trzecią nagrodę stanow ić będzie list 
uznania.

Prace nagrodzone sta ją  się w łasnością T o ­
w arzystw a. Względem prac nie przedstaw ionych 
do nagrody rezerw uje sobie Tow arzystw o praw o 
pierwszeństwa w nabyciu. P race w inne być n a ­
desłane aż do Igo listopada b r. z uwzględnie­
niem  zwykłej formy konkursowej na ręce p re ­
zesa, dra Kapuścińskiego (Poznań, ulica T ea ­
tra lna  Nr. 6).

Romans amerykański.
W  górach zachodniej Pensylw anji odegrał 

się w ubiegłym miesiącu prawdziwy rom ans 
sensacyjny, który niewątpliw ie jaki wydawca 
okropnych rom ansideł ilustrow anych zużytkuje 
dla spekulacji.

W  więzieniu h rabstw a P ittsburg , siedziby 
przem ysłu żelaznego, siedzieli dwaj bracia, John 
i Edw ard Biddle, skazani na szubienicę za p o ­
pełnienie m orderstw a i rabunku. Mieli obaj tyle 
zbrodni na sum ieniu, że nie mogli liczyć na 
ułaskawienie. Nie przeszkadzało to  jednak wcals, 
że w Edw ardzie rozkochała się żona dyrektora 
więzienia P io tra  H . Soffla, m atka czworga dzieci. 
W iększą część dnia przepędzała ekscentryczna 
kobieta przed drzwiami celi skazańca, a urzę­
dnicy więzienni niczego się nie domyślali, bo 
i jakże mógł ktoś przypuścić, aby m łoda, przy­
sto jna kobieta i m atka dzieciom, żyjąca w na j­
szczęśliwszym w arunkach, mogła się zakochać — 
w  m ordercy i kandydacie do szubienicy. Aż pe­
wnego wieczoru oznajm iła Sefflowa sw em u mę­
żowi, że następnego ranka  m a zam iar odwie­
dzić swych krew nych. W  nocy około godziny 2 
zawołał Edw ard Biddle na strsżuika Jakóba Mr. 
Geary, aby  przyniósł z apteki więziennej jaki 
środek uspokajający dla jego b ra ta  Johna, który 
się po podłodze wije w boleściach. Kiedy s tra ­
żnik spełnił to życzenie więźnia i wszedł do 
celi z lekarstw em , w yłam ał rzekomo chory kra­
tę zupełnie już przepiłow aną, rzucił się na do­
zorcę, zakneblował m u usta, aby nie mógł krzy­
czeć i obaj z b ratem  związali go silnie. T en  
sam  los spoU al dwu innych funkcjonarjuszy 
więzienia, którzy zwabieni szam otaniem , pospie­
szyli do celi. Po ukończeniu tej czynności, obaj 
łotrzy przebrali się od stóp do głów w suknie 
dozorców i zbiegli.

Nikt nie mógł uderzyć na alarm , bo cele 
były pozam ykane, a krzyki nie dochodziły do 
mieszkania dyrektora. Kiedy rano dyrektor 
w padł do więzienia na oględziny, znalazł d o ­
zorców zam kniętych w ciem nej celi, zam iast 
zbrodniarzy, a także zauważył zniknięcie żony. 
Zrazu nie mial najm niejszego pozom  jej ucieczki 
z ło tram i, dopiero kiedy zatelefonował do kre­
w nych i stam tąd  mu odpowiedziano, że żony

jego tam  nie było, zrobiło m u się jasnem , co 
zaszłe. Dokładne oględziny celi wykazały, że 
więźniowie od długiego już czasu bvli w posia­
daniu najlepszych pilników, pił i innych n a ­
rzędzi, bo ciężkie żelazne sztaby były całkiem 
głęboko przepiłowane.

Rozpoczęto natychm iast pościg. Dowiedzia­
no się; że w Perryswille niedaleko P ittsburga, 
skradziono sanki w jego konia zaprzężone. N a­
stępnie przyszły telefoniczne depesze, że widzia­
no tu  i ówdzie pędzące przez m ałe wioski to ­
warzystwo, złożone z kobiety i dwóch mężczyzn. 
N atychm iast uzbrojono dwie sanie i udano się 
niemi do h rabstw a Couuty, gdzie ostatnio wi­
dziano zbiegów. Za pom ocą zmienionych kon 
było kwestja niewielu godzin dogonienia ucie­
kających. W  pełnym  galopie szła pogoń i nie­
bawem  ujrzano, jak  koń przy sankach z biegu 
słabnie i ustaje, aż niedaleko miejscowości Mo- 
ru n t Pzospect usiał w biegu zupełnie.

Zawrzała teraz  wściekła walka między lu­
dźm i szeryf i, a zbrodniarzam i. Mieli oni przy 
sobie różne gatunki broni, a i pan i Soffel u - 
m iala się ze strzelbą obchodzić. Pogoń jednak  
strzelała dobrze i niebaw em  obaj Biddlowie nu­
rzali się we krwi na śniegu, podczas gdy lu­
dzie szeryfa nie doznali żadnego szwanku. T ak­
że i Sofflowa dostała postrzał w  lewą pierś. 
Jeden z Biddlów otrzym ał pięć strzałów  w 
brzuch, drugi dziesięć kul w praw e ram ię, je ­
dną w lewe, cztery w p raw y bok i jedną w 
brzuch. O baj zm arli niebaw em , zanim  ich do 
P ittsburga dowieziono. Poniew aż ćhialo się to 
w Ameryce, gdzie business przedewszystkiem . 
znalazł się też zaraz przedsiębiorca pogrzebowy, 
który za opłatą w ystaw ił tru p y  m orderców  do 
oglądania na wystawie swego sklepu. Orygi­
nalne to, a w strętne widowisko, zwiedziło w 
jednym  dniu 20.000 osób, przeważnie kobiet...

Paryż w toalecie wyborczej.
W  miesiącu bieżącym będą się odbyw ały 

we Francji w yborv do izby; już dziś znać to 
na ulicach PaifKsf. Różnokolorowe sfi3ie, po- 
rozlepiane na m urach, czynią m iasto podob iem  
do szaty arlekina. Rozlepiacz plakatów  m a spo­
ro do czyn ien ia; z gan  kiem klajstru  w ręku z 
grubą pliką arkuszów  pod pachą w sp 'na s;ę po 
drabinie na m ury domów, a naw et na cokóiy 
pom ników , sm aruje i przykleja z szybkością m a­
szyny. W  kilka m inut cała ściana bywa pokryta 
rozm aitem i odezwami do publiczności, k tó ra  
tłoczy się ciekawie i czyta p lakatr. zanim  jeszcze 
klajster wyschnie pod nim i. O ilości afiszów 
może dać m iarę przypuszczalne obliczenie, wedle 
którego każdy wyborca puszcza w św iat co naj­
mniej 40 000 afiszów. Na 1 0 — 15 tysięcy m a­
łych i 10 tysięcy dużych w ydrukow ane tylko 
jego nazwisko i wym ieniane jego przekonanie 
polityczne, 5 tysięcy — pochwały dla kom itetu 
wyborczego, a 10 tys. jest przeznaczonych na 
odpowiedzi dla przeciwników. Osobliwym ro ­
dzajem plakatów  są tak  zwane ,  motyle ", na 
różnokolorowych paski oh w ypisane je s l nazw i­
sko kandydata, paski nskteja się jeden na drugi 
poprzecznie i skośnie, tak  iż zdaleka robi to 
w rażenie ogrom nych motylów.

Nie należy przypuszczać, że afisze wyborcze 
są wynalazkiem współczesnym. Już starzy Grecy 
i R zym ianie posługiwali się nim i. P om peja , w 
chwili, gdy została żywcem pogrzebana, zajęta 
była w łaśnie w yboram i do rady  miejskiej. W y­
kopaliska ujaw niły wiele plakatów  na m urach  
dom ostw . Napisy wskazywały cel tych ogłoszeń. 
Na jednych były w ypisane pochwały kandyda­
tów, jak  np. „Vatias, zacny obyw atel", nc d ru ­
gich — zalecenia:

.P rzechodniu , glosuj aziś za Prokliniusem . 
Ju tro  on za to b ą  będzie głosował."

Do czasów rewolucji plakaty służyły we 
F rancji do obwieszczania postanow ień władzy, 
lub do zapow iadania widowisk. W  celach wy­
borczych zaczęto je  używać dopiero w 1789 r, 
przed zwołaniem  stanów  generalnych. Donio­
słości nab iały  dopiero podczas rewolucji 1848. 
Obecnie praw o osłania ich nietykalność, nakła­
dając kary pieniężne za zdarcie lub uszkodzenie 
afiszów. Z drugiej strony artyści rzeźbiarze p ro ­
testu ją  przeciwko uszkodzeniom bronzu i m ar­
m uru pom ników  przez naklejanie na  nich afi­
szów.

Awantury w radzie państwa.
Pom im o wszelkich zapew nień, że w izbie 

nareszcie zapanuje spokój, dzień wczorajszy w 
parlam encie przedlitawskim , przypom niał .n a j ­
lepsze" czasy obstrUKcjl i aw an tu r z przed la t 
czterech. W  num erze porannym  D ziennika  p o ­
daliśm y krótko o tej row ej .zabaw ce" p arla ­
m en tarn e j; obecnie dajem y rzecz całą obszer­
niej. Otóż widocznie W szechniem cy przygoto­
wali się do aw antury , bo skoro tylko miano 
przystąpić do glosowania n ad  rezolucją P loja, 
podniósł się z miejsca Schoeuerer i dał znak 
do rozpoczęcia arlekinady. Zaraz też zawrzała 
piekielna muzyka świstawek, harm onik  i pu l­
pitów . Ozwal się także trzask harap a  F ranko- 
S tem a, a równocześnie poseł K utscher z obozu 
W szecłmiemców zawołał do Czechów zw rócony: 
, 0 !  my Niemcy także um iem y urządzać kon­
certy !".

Schoenerer uśm iechnięty przypatru je się te ­
m u, jak H anich i Lindner żelaznymi drucikam i 
b iją  po pulpitach. W  tym  sam ym  czasie Malik 
nogam i wali o deski, H ofer stuka książką, a 
Hercog przesuwa deski tam  i napow rót. Cała 
ta  aw an tura  skierow aną była głównie przeciw 
innym  stronnictw om  niemieckim, które się spo- 
kojnie zachowywały. Do nich też w ołano :

,T a k  w ygląda w asza najostrzejsza opozy­
cja, v,y podli zdrajcy i w ie lcyg rynalu rzy ! Hoch 
Lueger! P fu i!  P fu i!  R adca dw oru, Ploj, jako 
staw iający wnioski nijm iecldej konferencji k lu­
bowej !

W o l f  w c la : P ro testu ję  przeciw takiem u 
glosow aniu! P . W rabetz, przestań  p an  robić 
kiepskie koncepty żakow skie!

W takich w arunkach prow adzenie dalsze 
posiedzenia stało się wręcz niemożliwe, ale gdy 
prezydent chwycił za dzwonek, aby wezwać do 
porządku, odezwały się okrzyki: „ P fui! Abzug 
Praesidium! Lepiej budę zam knąć!". Zarazem 
Schónerer dom agał się zamknięcia posiedzenia, 
e W szechniem cy jednogłośnie popierają go w 
tem  żądaniu. N atom iast .chrisilich  socjaly* do­
m agają się-glosow am a i  przejścia do porządku 
nad  aw anturam i Schalka i towarzyszy.

Można sobie wyobrazić stanowisko prezy­

denta, p . V ettera. S tał bezradny, czekając, aż 
~ię aw anturn icy  wykrzyczą. Kiedy mu się zda­
wało, że to już koniec i może przemówić, za­
brał głos, ale obstrukcja w ybuchła ponow uie z 
jeszcze większą siłą. Pow stał istotny sądny 
dzień : L indner wygrażać się począł kijem, a 
gdy nareszcie m iano głosować, poskoczyl Iro i 
dwóch jeszcze W szecbniem ców do trybuny i 
wyrwaif prezydentow i dzwonek, który spadł 
pod trybunę. W  tym  sam ym  czasie wycie ob- 
strukcjonistów  nadaje izbie cechę wielkiej m e- 
nażerji.

Scena z dzwunkiem irytuje w wysokim 
stopniu  p. V ettera, jednakow oż s ta ra  się on 
zachować zim ną krew i gestykuluje tylko, bo 
przem aw iać niepodobna. Inne stronnictw a usi­
łują, co praw da, przekrzyczeć W szecbniemców, 
ale im się to  nie udało, a tylko jeszcze większe 
pow stało zamięszanie. Nakoniec prezydent, wi­
dząc, że wszelkie usiłow ania celem utrzym ania 
porządku na  nic się nie zdały i do niczego nie 
doprow adzą, posiedzenie przerw ał, a o trzy 
kw adranse na 6-tą wrócił do sali i oświadczył, 
że dla spóźnionej pory  zamyka posiedzenie.

T ak  wyglądała wczorajsza t.agikom edja, 
zainicjowana przez W szechniem cćw w  parla­
mencie austrjackim . I ci ludzie chcą tworzyć 
.n o w ą  A ustrję"!

R iiia państwa.
Kolo polskie odbyło wczoraj krótkie posie­

dzenie, na którem  opoważniono prezesa Jaw or­
skiego do prow adzenia rokow ań z innem i s tro n ­
nictwam i, celem osiągnięcia kom prom isu i po­
staw ienia rczolncji pośredniczącej, na którąby 
się zgodzili zarówno Czesi, jak  i Niemcy.

P . Dawid A braham ow icz miał postaw ić re ­
zolucję, ucbw aloną na oncgaajszej konferencii 
przewodniczących niemieckich klubów, a którą 
Niemcy odrzucili z pow odu opozycji W szech- 
niem  ów i ludowców niemieckich. Rezolucja p. 
A braham ow icza zaw ierała wezwanie do rządu, 
ażeby założył czeską szkołę przem ysłow ą w okrę­
gu budziejowickim i niem iecką szkolę przem y­
słową w okręgu czeskim.

Poniew aż jednak  rokow ania nie odniosły 
pomyślnego rezultatu , oświadczył p. A braham o­
wicz, że rezolucji tej nie wniesie. W obec tego. 
podjął się p. Ploj wnieść rezolucję.

Jak się powiodło p. Plojowi, o tem  wiedzą 
czytelnicy z przebiegu aw antur.

(Telegram , Dziennika PJlskiego".)

Posiedzenie izby poselskiej.
W iedeń 10 kw ietnia. Posiedzeniz izby 

posłów rozpoczęło się o godzinie 1 0 ’/* przed 
południem .

D yssusja budżetowa.
P o odczytaniu interpelacyj i wniosków prze­

szła izba do porządku dziennego tj do głoso­
w ania nad rezolucjam i wniesionem i do rozdzia­
łu budżetow ego; .szkoły przemysłowe i fa­
chowe*.

Głosowanie.
Wszystkie rezolucje z wyjątkiem  dwóch 

izba przyjm uje w glosowaniu zwykłem. N astę­
pnie urządza prezydent im ienne głosowanie nad 
rezolucją Ploja.

W szechniemcy pod wodzą Schónerera o- 
puszczają salę. Chrześcjańszo-socjalni wstrzym ali 
się od glosowania.

W o l f  w gw ałtownych okrzykach p ro testu ­
je przeciw sposobo? i glosowania (łączącemu — 
jak w iadom e — razem postulaty szkoły niem ie­
ckiej i czeskiej), w oła: To jest bezsensowe i 
g łup ie !

Na prawicy odzywają się glosy: Bądź pan  
spokojny.

Podczas imiennego głosowania W olf bez­
ustannie m ówi i odczytuje różne wycinki z 
gazet.

P r e z y d e n t  prosi W olfa o spokój.
W o l f :  A ja proszę pana prezydenta, aby 

nie karał odbywać tego głosowania w sposób 
bezsensów ; i głupi.

Mimo tego ciągłego hałasow ania i wykrzy- 
ków W olfa, glosowanie odbywa się dalej. Gdy 
wywołano nazwisko H erzoga, oświadcza on, że 
to glosowanie je s t głupie i nie weźmie v? niem 
udziału. (Śmiech w izbie).

W  dalszym ciągu glosowania urządzają so­
bie W olf i Schreiter widocznie ułożoną przed­
tem  pogadankę na  głos i to z wielkiej odległo­
ści. Gdy wywołano nazwisko W olfa, ten  p ro ­
testuje przeciwko tem u sposobowi głosowania 
ponownie i odm aw ia oddania głosu.

P rezydent oświadcza wreszcie, że głosow a­
nie ukończone i że rezolucja Ploja przyjęła 222 
głosam i przeciw 69-

W o l f  w oła: Ale cała ta  h istorja je s t nie­
ważna.

P rzy  glosowaniu nad  rezolucją H annicha, 
dom agającą się założenia niemieckiej szkoły 
przemysłowej w  północno zachodnich Czechach, 
przychodzi znowu d o  b u r z l i w y c h  s c e n .  
W olf i W szechniemcy wyszydzają tych członków 
katolickiego centrum , którzy nie głosowali za 
rezolncją.

P rezydent prosi o spokój i zaw iadam ia, że 
rezolucja H annicha przyjęta. W o l f  krzyczy, 
prezydent upom ina go. N astępnie oświadcza 
prezydent, że dział .szkoły przem ysłowe i fa­
chowe* załatw iony. — Izba przystępuje do n a ­
stępnego rozdziału budżetu m inisterstw a oświaty: 

.Bąkały ludowe.*
Przem aw ia najpierw  referent p. S k e n e .  

N astępnie zabiera glos pierwszy m ów ca contra 
p. S c h r e i t e r ,  który w długiej przem ow ie a ta ­
kuje niemieckie stronnictw o katolickie.

Posiedzenie trw a dalej.

DEPESZE
t i l i f r a f ie z n i  i t i l ifo n ie z n e .

Audjencje.
W iedeń 10 kw ietnia. Cesarz przyjął dziś 

na ogólnej audjencj: między innym f prof. dra 
Grzegorza Z i e m h  i c k i e g o .

PomniL Grottgera.
K raków  10 kw ietnia. Sekcja ekonom i­

czna rady  miejskiej zajm ow ała się pism em  ko­
m itetu artystów  w spraw ie pom nika G rottgera 
i postanow iła zaprosić komisję p lan tacy jną n a  
konferencję w spraw ie wyznaczenia miejsca pod  
pom nik.

Rokowania pokojowe.
Londyn 10 kwietnia. Biuro Reutera dono­

si : Wczoraj pojawiły się na giełdzie rozmaite pogło­
ski o rokowaniach pokojowych. Nie można było 
stwierdzić, co jest prawdą, ponieważ rząd odmawia 
wszelkich wyjaśnień. Jak słychać Boerowie orańscy 
nie chcą przyjąć propozycyj pokojowych, przyjętych 
już przez reprezentantów transzaalskich.

Zamach na bank.
B ru k se la  10 kwietnia. D otąd nie zdo­

łano wyśledzić spraw ców  znanego zam achu w 
banku narodow ym , ani też nie potrafiono stw ier­
dzić niezbicie, czy m achina wybuchowa była 
naładow ana prochem  strzelniczym, lub też dy­
nam item . Wedle przeprow adzonego śledztwa, na 
chwilę przed wybuchem  zauważał jeden z mie­
szkańców dom u sąsiedniego dwóch ludz. skra­
dających się ku loży portjera  domu banko­
wego.

Mowa lorda Baifoura.
Londyn 10 kw ietnia. Lutd Balfour wy­

głosił na odbytem  wczoraj w  Leeds zgiom adze- 
nii? mowę, w której powiedział, że do tego 
czasu nie prow adzono jeszcze w Afryee połu­
dniowej rokow ań pokojowych w ścisłem tego 
słowa znaczeniu. Przyw ódcy Boerów prosili o 
póz,wolenie zejścia się razem , w celu porozu­
m ienia co do ew entualnych rokow ań pokojo­
wych. Pozwolono im na to . Nie jest rzeczą 
w iadom ą, czy przedłożą oni jakie propozycje 
i czy przedłożone przez nich propozycje będą 
możliwe do przyjęcia. Mowcs przynajm niej nie 
m a wieikiej nadzieji.

T rak ta t mandżurski.
Londyn 10 kwietnia. Times donosi z 

Pekinu, że cesarz położył pieczęć na  traktacie 
m andżurskim ; tem  sam em  um ow a m andżurska 
została zatw ierdzona i ratyfikow ana.

W zasadzce.
S I  m l  a  10 kw ietnia. Oddział w ojska an ­

gielskiego, złożony z 15 lndzi 27 -go pułku pen- 
dżabskiegc i 7 Kawalerzy stów , został w pobliżu 
Toi Kula wciągnięty w zasadzkę. Ośmiu ludzi 
zostało zabitych, trzech ranionych. Przypuszczają, 
że napadu  dokonali in ternow ani w Berinalu 
zbrodniarze.

Rozruchy robotnicze.
B ru k se la  10 kw ietnia. Kilkuset robo­

tników  w racając z wczorajszego zgrom adzenia 
socjalistycznego, dopuszczało się ekscesów. Z t łu ­
m u dano kilka strzałów  do okien. Także w 
A ntw erpji były rozruchy.

Demonstracje uliczne.
B ru k se la  10 kwietnia. T łum , złożony 

z około 1000 osób, udał się wczoraj z Domu 
ludowego przed pom ieszkanie pewnego klery- 
kalnego deputow anego i urządził dem onstrację. 
Przyszło do starcia z po lic ją ; kilka osób jest 
rannych. Również dwaj policjanci odnieśli ra ­
ny. Na przedmieściu Szarbek tłum  obrabow ał 
kaw iarnię. D em onstranci strzelali dc policji.
3 policjantów  zostało zranionych. W  innej czę­
ści m iasta urządzono dem onstrację przed k la­
sztorem  Jezu itó w ; pow ybijano szyby. T łum  de­
m onstrow ał także przed sem inarjum  duebo- 
w nem .

G andaw a 10 kw ietnia. Klerykalnego 
deputow anego, który przybył na tutejszy dw o­
rzec, pow itano gwizdaniem i krzykami. Poli- 
cjcntów, którzy towarzyszyli deputow anem u do 
pom ieszkania, obrzucono kam ieniam i. Przyszło 
do starcia z policją, podczas ktoregn 20 osób 
aresztow ano. Przybył oddział wojska na po­
moc tutejszej żandurm erji.

Leodjum 10 kw ietnia. W  zam ięsza- 
niu zraniono tu  deputow anego nazwiskiem 
Trokledc.

K atastrofa w kopalni.
M oraw ska O s tra w a  10 kw ietnia. 

W czoraj rano  w darła się woda do szybu F ry ­
deryka, przyczem trzech ro b o tn ik ó r  zginęło.

FożyoakL perska.
P e te rs b u rg  10 kw ietnia. Jak d o ro s i 

rosyjska Agencja telegraficzna, now a pożyczka 
perska um orzona będzie w 75 latach. Bank 
perski, który podjął się emisji tej pożyczki, o trzy­
ma od rządu perskiego koncesję n? w ybudow a­
nie i eksploatację kolei z granicy kaukaskiej 
przez T abris do Kaswin.

Pożyczka serbska.
B elgrad  10 kwietnia. M inister skarbu  

MiloTanoyicz uda się w  spraw ie pożyczki do P a ­
ryża, po aredze zatrzyma się także w  W iednia.

Zamach dynamitowy.
B rukse la  10 kw ietnia. W  St. Paul kolo 

L ourieres rzucono w ogrodzie miejscowego księ­
dza bombę. Bom ba wyrządziła nieznaczni, szkodę.

Eksplozja.
Sheffle d 10 kw ietnia. W  tutejszej odle­

w a m i żelaza wydarzyła się wczoraj eksplozja, 
przyczem 30 robotników  zostało oblanych płyn­
nym m etalem . W szyscy odnieśli bardzo ciężkie 
poparzenie; wątpliwem  jesl, czy uda się u trzy ­
m ać ich przy tyciu.

Pożar w teatrze.
Berlin 10 kw ietnia. W  oddzia.e m aszy­

nowym  tea tru  miejskiego w ybuchł w czoraj po­
żar, k‘óry zdołano wczas ngasić.

Pożar fabryki.
Sztokholm  10 kw ietnia. W czoraj wie­

czorem w pobliżn m iasta zgorzał? fabryka droż­
dży, przyczem zawalił się ca nr. W  gruzach zgi­
nęło 6 o só t, 8 jest runnych.

Bankructwo.
H a m b u r g  10 kwietnia. Stan bierny upa­

dłej firmy Schulz, importującej kawę, dochodzi do 
2 miijonów marek. Obaj właściciele firmy odebrali 
s«bie życie. _________________

K raków  10 Kwietnia. Sekcja ekonom i­
czna zgadnie z uchw alą m agistratu  postanow iła 
nie w ynająć właścicielowi cyrku K rem ierow i 
miejsca Dod cyrk.

K raków  10 kwietnia Niektórzy piekarze 
zniżyli nu kwiecień ceny pieczywa.

Rzym 10 kw ietnia. K ardynał ks. Ledó- 
chowski c i ę ż k o  z a c h o r o w a ł .

A ltona 10 kw ietnia. Policja tu tejsza za­
kazała pochodu, który w dzień f m aja  mieli 
urządzić socjaliści.

Dział ekonomiczny.
W iedeń 10 kw ietnia.

(fr.) D oniesienia z Londynu o szansach po­
kojowych brzm ią znów nieco pom yślniej, a kurs

afrykańskich akcyj kopalnianych podniósł się 
znacznie zarów no na lonoyńsdej, jak  i na p a ­
ryskiej giełdzie. Okoliczność ta  wpłynęła na  po­
lepszenie się tendencji także na naszym  tarffu, 
aczkolwiek w ew nętrzna sytuacja polityczna wciąż 
jest zawikłana. Zwłaszcza kolejowe w alory by­
ły dziś przedm iotem  dosyć znacznych transakcji. 
P opyt o ren ty  nie jesl obecnie naw et w  częśc. 
tak wielki, jak  był przed kilku tygodniam i, m i­
mo to jednak k u m  ich trzym ają  się silnie. Na 
giełdzie londyńskiej krążą, sensacyjne wersyje o 
blisjnem zaprow adzeniu nowych cel w  Anglji 
celem przysporzenia dochodów  skuroow i p a ń ­
stw ow em u. Z tego pow odu panuje  pew ien fer­
m ent w tam tejszych sferach giełdowych.

— W i r l i  ń  10 kwietnia. (Giełda zbo 
kowa). (K um  w koroiach i po 50 kilogramów). 
Pszenica aa wiosnę od 9*26 do 9 27, o  maj-
szsrwieu od 9*19 do 9 20, aa jesień od 9*22
do 8*25; żyto au wiosnę od 7*31 do 7*32, 
aa maj-czerwiec ud 7*23 do 7 24, na jesień 
od 6*85 do 6 9 0 ; kukurydza aa maj-czerwiae
o d ------------do - * - , na czerwiec-lipiec od 5*84
do 5*35. a s  lipiec-sierpień od 5*32 do 5 9 9 ;
owies aa wiosae od 7*29 do 7 30, aa maj-ezewiet 
od 7 29 do 7 30, aa jesień od — *— d o — *— ; 
rzepak aa styczeń-luty od — *— do — *— , aa  
■ierpień-wnesień od 12 20 do 12*30; olej rze­
pakowy aa stytreó-kwiecień od - -  ■— do — • —. 
Usposobienie spokojne. Pogoda piękni

— B u d a p esz t 10 kwietnia, (bratki* 
elu&owa). (Kursa w koronach i po 5C kilogi.). Pasa- 
wica na kwiecień od 9 2 ! do 9 22, aa maj od 
9 1C ao 9*18, na październik od 8 02 do 8 0 3 :
żyto na kwiecień ocf 7 1 6  do 7*17, na M ) 
o l 7*18 do 7 1 9 , na październik od 6*31 do 
6*31; owies na kwiecień od 7 05 do 7 09, aa
maj od —*— do aa  pażdsiernik od 9*90
do 5*91; kukurydza na maj od 4*96 do 4 ’9T, 
na lipiec od 5*11 do 5*12; rzepak aa lijr tń e i 
od 1 1 7 5  do 11*85 Oferty aa "inantcą mierne.
Chęć kupna laba Usposobienie słabe. Pogeńp
piękna.

W iedeń 10 kwietnia. (Gialda pohida. 
godzina 12 m. 30). Marki 117*42, Renta majowa 
101 55, Węg- renta koronowa 97*45, Akeje auatr. 
saki. kred. 665 75, Akcje węg. zakl. kred. 992 * — , 
Akeje Anglobanku 282 60, Akeje Umionbanku 
545*—, Akcje Bankrereinu 400*—, Akcje Llndee- 
banku 418 — , Akcje koiei państw. 663 50 , Lom­
bardy 66 50. Akcje kolei Elbethal 496 — , Akeje 
fabryki broni 329 —, Akcje tytoniowe — *—, 
Akcje Alpiny 390* ~  , Akeje I ima Muraąji 505*— , 
Akeje pragskiego Tow. żel. — , Loty tureckie 
106 60. Kuble 253*50. Usposobienie spokojne.

B erlin  10 kwietnia. (Giełda poranna). 
Aksja kredytowa 2 1 0 — , Tow. dyskontowa i88‘59 
Usposobienie spokojne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We czwartek d. 1C kwietnia o gadz. 7 wiooserem.

NA Ł Y C Z A K O W I E
obraz sceniczny ze śpiewami i tana mi w 4 aktach 

przez Fr. Domnika; muzyka M. Zwierzyńskiego. 
O S O B Y :

Teresa Dulikowska pni Gostyńska
Ma-yniu, jej córka pni Bednarzewska
Wicia ,  , pna Miłowska
Zdziś Ochędóżko p. Nowacki
Jozer kr/nioki p. Kliszewai
Wicek Krynicki p. Roman
Stanisław Zatul p. Kwiatkiewicz
Jędrzej Kinol p. Węi-rzyn
Mikołaj Krzyworączka p. Hierowski
Franciszek Mączkowski p. Fiszer
Fleiszer, restaurator p. Feldman
Josel Rudy, kuczeber p Wysocki
Zosia Pachcińska pni Morska
Franus Buchciarz pni Rotter
Nietutejszy p. Kosiński
Antek p. Antoniewoki

Kelnerzy. Gośeie. Lud. Muzykanci. 
Rzecz dzieje się współcześnie we Lwowie.

Przyjechali do Lwowa
dnia 10 kwietnia 1901 r.

HOTEL GEORGE. M. Zakrzewska z Wikterowa Dr. 
L. Szórenyi z Budapesztu. F. Fingner z Białej. L. Ziaa- 
mjrmann z Radrie Jo w :. L. Fraenke! ze Stanisławowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Es. W Jabłonowska z Rosji. 
Hr. Komarnicka z Jarosławie. Dr. H. Jordan z Krako­
wa. J. ŁiLass r z Budapesztu. M. Garciynsaa z Krakowa. 
Z. Boniedzki, M. Mochnacka z Przystani. B. Nieczuja 
Śmieszko z Lobelii. Fr. Stanek z Wisienki. Z Ujejska 
z Tomaszowa. J. Foreitnik ze Stanisławowa.

Nadesłane.
Rtńnryk. ia ale pochodzi od redakcji, ki* a też nie oierze 

u* siebie żadnej sa nie edpewiedzielaetei.

Instytut tu M czn o  -  dentystytzry
Lwów, nL Kopernika L 8, 219

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustn- j, 

zęby sztuczne w kauczuku, złocie I bez płytki, 
r, sueratury z prowincji mkatcczm. odwrotnie.

B 9fT  I n s ty tu t  o iw s t r t y  oeu y d n e ń .  **Blk 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
M . Lisowski. Zygmunt Stobiecki.

Atelier dentystyczne, Hetmańska 6.
Wrkonywa się Plombowanie, wyjmowanie zębów 

bez boln, wsl-.whnie sztnezn- :h w kauczuku i zlocie — 
w 8‘osownych wypadkach bez płytki. Repereturr z pro- 

wicji załatwia się odwrotnie 398
Dr. dentysta Wiktor Jankowski.

Nicirownanej* d u jro c i tl*tkl i bibuła I 
e rs& re te w e

SASSOWSKIB
jlim t " t „mr

bibułka cienka przeźroczysta) Jbułkr niegasnąca)
wyrębu,

S. W. NIEMOJCWSKIEGO
t u n  L u f f i w l

S i wsządzii do nabycia s*

Dr. Zenon Lefiko
operator, mieszka obecnie przy ul. Kiperolka I. 16 
ordynuje w oherobaoh ohlrorglonyoh od godainy 

9—5 nopołndnn.



4 DZIENNIK POLSKI t dnia 11 kwietnia 1902 r.

Poleca ssie HOTEL FBANCU8 EI p rzy  p la c u  M a r ia c k im  w e L w ow ie ! ■
wzorowo urządzony 140

od 80 centów.Pokoje

Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń
w Krakowie

Wykaz najwyższych cen
po jakich ziemiopłody w  roku 1902 od gmdu ubezpieczone być mogą

Słoma w stosunku do wartości ziarna liczyć się powinna minimalnie:

z pszenicy, żyta, jęczm ienia, ow sa i ziem io­
płodów  «fraczkowy<h

z breczki

W pow iatach sądow ych 
oznaczonych literą A.

w  7e częś;i w artości
ziarna

Vi.

W pow iatach sądow ych 
oznaczonych literą B

w V8 części w artości
ziarna

ii o

W pow iatach nądowycb 
oznaczonych literą  C.

w ‘I,# części wartości 
ziarna

W  pow iatach sądowycł 
oznaczonych literą  D.

w 7,0  c ięśc i wartości 
z-arna

li*

P rzy  lnis liczyć się będzie zawsze 1 
,  konopiach ,  ,  ,  »

,  ubezpieczonej' w artości na siem ię, a *|8 na łyczko.
%

(Frzedrnkn płacić nie będziemy.)

I
k. nadwornego dentysty D r . J . U . P o p p s  we Wiednia XIII/6, najzdrow­

sza woda do ust i zębów asni?a skuteczni* bole i cierpienia.
Prawdziwa tylko z niebi iką francuską etykietą, złotym drukiem i mo;ą i-m ą

l i g  nn 9 In . ftfl hol Q.  1-__po 2 kor. 80 hal.. 2-—, 1-—

Anaterynowa pasła do ząbów w ' rająca pasta jest szkodliwą. 
Proszek do zębów 1 kor. 2S h. Anaterynowa pa.*ta do zębów w szklanych flako­
nikach 1 kor. 40 h., w pakietach 0'70, plomby do zębów 2 kor., mydto ziołowe 

0'60 h. Do nabycia w aptekach, droguerjach i wyb tn jszyco handlach.

44

Fabryka i skład powozów 
M. MICHALSKI

we Lwowie, ulica św. M ichała liczba 6 
wykonują ! ma aa składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy  i sanie.
lirolT wito M n  anetaje m  praraim

Przyj'm uje wszelkie reneracje  i odnow ienia pow ozów  po 
um ii».kow anych cenach i w ykonuje w  jak  na jk ró tszym  czasie 

Fabryka ta  odznaczoną została  v a  w ystaw ie krajow ej we 
Lwowie t. 1894 najw yższą nag rodą tj. dyplomem honorow ym .

Sensacyjne powieści
M T *  P° bajecznie niskich cenach

nabyć można

w Administracji f,S i ig n sa (< (Lwom, Akademicka 1 .10)
a m ianow icie:

.Miłość zwyolęia", powieść Ju­
liusza de Gastyne. cena 30 ct. 

,'u now łoM *, powieść z francusk.
25 arkuszy drnku) cena 40 ct 

,W pątaoh , powieść
i  francuskiego 15 ct.

,Bez u n o i ' ,  pr skład i francns. 
20 ct.

,Foz zna I powieść*, zbiór sensa­
cyjnych powieści i nowel obję­
tości 1102 stronic. Cena hajo- 
oznlo nloka 1 kor. z p'zesrłką 
po rt. I kor. 40 hal.

,0  węża*, powieść z r/a’ . 25 ct.
,Ts, ktśra kaohnó unHąa, po­

wieść Piotra Salesa 30 ct.

P
o

z
y

c
j

a

Rodzaj
ziemiopłodów

1

' W p o w ia ta ch  są d o w y ch  G a lic j i  1 B u k o w in y
A.

Andrychów, Baligród, Biała, Biecz, 
Bochnia, Brzesko, Brzostek, Brzozów, 
Bukowsko, Chrzanów, Ciężkowice, 
Cz. Dunajec, Dąbrowa, Dębica, Dob­
czyce, Dnkla, Dynów, Frysztak, Gło­
gów, Gorlice, Grybów, Jasło, Jawo­
rzno, Jordanów, Kalwarja, Kęty, Kol­
buszowa, Kraków, Krościenko, Krosno, 
Krzeszowice, Leżajsk, Limanowa, Li- 
sko, Liszki, Lutowiska, Łańcut, Ma­
ków, Mielec, Milówka, Mszana dolne, 
Maszyna, Myślenice, Niepołomice, 
Nisko, Nowy Sącz, Nowy Targ, Oświę 
cim, Pilzno, Podgórze, Przeworsk, 
Radłów, Radomyśl, Ropczyce, Roz­
wadów, Rymanów, Rzeszów, Sanok, 
Skawina, Siemień, Sokołów, Stary 
Sącz, Strzyżów, Tarnobrzeg, Tarnów, 
Tnchów, Tyczyn, Ulanów, Ustrzyki, 
Wadowice, Wieliczka, Wiśnicz, Woj­
nicz, Zakliczyn, Żabno, Zator, Żmi­

gród, Żywiec.

B .
Bełz, Bircza, Borszczów, Bóbrka, Bo- 
horodczany, Boleci >,w, Bołszowce, 
Borynis Bnrsztyn, Busk, Chodorów, 
Cieszanów, Dslatyn, Dobromil, Doli­
na, Drohobycz, Dnbiecko, Gliniany, 
Gródek,Gwożdziec. Halicz, Horodenka, 
Jał tonów, Janów, Jarosław, Jaworów, 
Kałnsz, Kamionka, Komarno, Koło­
myja, Kossów, Krakowiec, Kulików, 
Kuty, Lubaczów, Lwów, Łąka, Hedeni- 
ce Mielnica, Mikołajów, Moóciska, Mo­
sty w., Nadwórna, Niemirów, Niżan- 
kowice, Obertyn, Ottynia, Podbnż, 
Peczeniżyn, Pruchnik, Przemyśl, Prze­
myślany, Rawa, Radymno, Radziechów 
Rożniatów, Rohatyn, Kudki, Sambor, 
Sieniawa, Sąd. Wisznia, Skole, Śniatyn, 
Sokal, Sołotwina, Stanisławów, Stare 
miesto, Starasól, Stryj, Szczerzec, 
Tłumacz, Ttnste, Tarka, Tyśmienica, 
Uhnów, Winniki, Wojnitów, Zabłotów, 
Zaleszczyki, Żabi*., żółkiew, Żurawno, 

Żydacz^w.

€ .
Brody, Brzeżany, Bn- 
czacz, Bodzanów, Czort- 
ków, Grzymałów, Hu- 
siatyn, Kopyczyńce, Ko- 
zewa, Łopatyn, Miknliń- 
ce, M ol 3.srz ;jia , Nowe 
sioło, Olesko, Podnajce, 
Podwołoczyska, Potoz 
złoty, SkaLt, Tarnopol, 
Trembowla, Wiśniow- 
czyk, Załośce, Zbaraż 

Zborów, Złoczów.

D .
B u k o w in a .

Bojan, Czerniowce, Dor­
na Watra, Gurahumora, 

Kimpoiung, Kocmań, 
Putilla, Radowce, Sada- 
góra, Seletyn, Seret, Sol­
ka, Stanówce, Storoży- 
niec, Snczawa, Waszkow- 
ce nad Czeremoszem, 

Wyżnica, Zastawna.

poz. koron za 100 kg. poz. koron za 100 kg. Poz. koron za 100 kg Po* koron za 100 kg.

1 Żyto ozim e 1 1 4 - 1 13-— ‘ 1 1 3 — 1 1 2 5 0
2 ,  ja re 2 13*— 2 1 2 — 2 1 2 — 2 11 50
3 P szen ica  o z 'm a 3 16 50 3 18— 3 16 — 3 15—
4 ja ra  . 4 16.50 4 1 5 — 4 15— 4 14—
5 Jęczm ień 5 13 - 5 13— 5 12— 5 11 —
6 Orkisz . . . . 6 1 4 — 6 14— 6 12 — 6 12—
7 Owies . . . . 7 13 - 7 12— 7 11— 7 1 0 —
8 H reczka (T a ta rka) 8 13 — 8 12 - 8 10— 8 1 0 - -
9 K ukurudza 9 12 — 9 l i ­ 9 10.— 9 10—

10 P ro so  . . . . 10 12— 10 i i — 10 10— 10 1 0 —
11 Groch zwykły (biały i zielony) 11 14— 11 1 2 — 11 12— 11 1 2 —
12 ,  (W ik to rja ) 12 18- - 12 1 6 — 12 16 — 12 15—
13 Bób . . . 13 14— 13 12 — 13 12 — 13 12’-
14 Bnbik . . . . 14 13— 14 1 2 — 14 11 — 14 11—
15 Fasola pospolita 15 16— 15 14— 15 13-— 15 12—
16 Soczewica zwykła 16 15— 16 14— 16 13 — 16 1 2 —
17 W y ta  . . . . 17 14— 17 13— 17 1 2 - 17 11—
18 Ł ubin żółty 18 l i ­ 18 1 0 — 18 10* - 18 10—
19 T ym otka 19 sa— 19 4 5 — 19 4 0 — 19 40 —
20 Konicz czerw ony *. 20 120 - 20 1 1 8 — 20 116— 20 1 1 4 —
21 ,  biały 21 120— 21 120 - 21 1 2 0 — 21 120 —
22 ,  szwedzki 22 140— 22 140— 22 140 — 22 140 —
23 Rzepak zimowy 23 2 6 - 23 24 — 23 24 — 23 2 2 —
24 ,  letni 24 2 0 — 24 18 — 24 18— 24 18—
25 L nianka (Lnica, Rżyj) 25 1 6 — 25 14 - 25 14— 25 14—
26 Konopie włókno 26 40  - 26 4 0 — 26 38— 26 3 6 —
27 Nasienie konopne 27 16 — 27 14— 27 1 2 — 27 12—
28 Len włókno 28 48 - 28 46 — 28 4 4  — 28 44 —
29 Nasienie lniane 29 3 0 — 29 2 8 — 29 2 6 — 29 26-
30 Mak . . . . 80 50  - 30 5 0 — 30 5 0 - 3 0 5 0 —
31 A nyż rosyjski . 31 46  - 31 44-— 31 4 2 — 31 4 0 - -
32 ,  płaski 32 50  — 32 48  — 32 46 — 32 4 4 —
33 Kartofle . . . . 33 2 40 33 2 — 33 2  - 33 2 —
34 Cbm ieł za 50 kile 34 120— 34 120— 34 120— 34 110—
35 Łoza koszyk. 1-let. z m rg. . 35 d i  8 0 — 35 do 7 6 — 35 do 70 — 3 5 do 7 0 —
36 Łoza koszyk. 2  let. z m rg. . 36 do 100— 36 do 90 — 36 do 9 0 — 36 do 90 ‘—
37 Konicz czerw ony na paszę 37 do 100— 37 do 80-— 37 do 7 0 — 37 do 70—

(plon z m orga jednego
pokosu)

38 T ytoń  z m orga 38 — 38 do 300— 38 do 3 0 0 — 88 do 300- -

Na-Ha-Ka-T e
nadzwyczaj bygieniczne, odśnieża i udelikatnia skórę — pdeca się 
szczególniej rsobom dbającym o swoją cerę a sprowadzający ar mydła 

toaletowe z zagranicy.
ZDUM IEW AJĄCY B E Z C H k l  Jt

Do nabycia we wszystkich aptekach, droguerjach i pierwszorzędnych 
sklepach. Sprzedaż hartowna w Głównym Składzie

L W O W S K I E J  F A B R Y K I  C H t M I C Z N E J  „ T L E N *
P a i s ś  N lk « la i ( h a  I piętro, schody I Telefon Nr. 258. 

UWAGA: Dla osób uży \ ających mydeł toaletowych bez zapachnpolecamy 
nasze M ydło  amgleilnfele „ T L E uznane przez dermatol gów 

jako najleosze mydło do rąk i twarzy. 461

•00000000000* 00000000000*
Szkółki leśao-cgrodowe 

Tadeusza hr. Łubieńskiego w Żassowie
o, p. loco. stacjo kolei Czarna

polecają na wiosnę i jesień wszystkie odm iany drzew, krzewów do 
kultur leśnych, w ysadzania alei, zakładania parków , róże i krzewy 
Dzdobne na solitery, — drzew ka owocowe wszy?tkich odm ian i ga­

tunków  po cenach bardzo niskich.
Wszelkie nasiona leśne.

Illustrow any cennik optatnie i odw rotnie. 326

•00000000000* 00000000000*

I Przemysł krajowy!
8074 Tylko własnego wyrobu

N a w o z y  sz t uc z ne
poleca

]L L i s i m  p la s te r  dla tn rrs to w .
U s n a i ]  n ą j l e p i z y  ś r o d e k  

p r s e c i w  n u g n l o t k o m ,  n a b r z m l t r t o ś o i o m  t t d .

G łów ny s k ła d :

L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meidling.
Ż ądać  1 i | A A | M  p la s tru  d la  tu ry s tó w  
trz e b a  ■ ■ U O O r o  p0 k . i-2 0

Do nahyola w wszystkloh aptokaoh. 308

Do nabycit. w aptekach j/t Lwowie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. NOkolascha. J. Wewiórskiego, Z. Rnckera; w Taraopslu L. Fleischman, 
J. Krzyżanowski; w CzcrtF“„.i L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołomyi L. E. 
Stenzl; w Przemyślu F .  Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Sam­

borze J. Le, Jankiewicz w Czsrnlowoaob Grabowicz i Herold.

P mm elicyjgkit Towarzystwo aicyjns

Na. przesyłkę pocztową należy nadesłać po 5 ct Da ksżdą książkę j ł  
Za zaliczką nie wysyła się. W

IO O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

d la  p n e a y i ł u  e h e a ie z n e io
przedtem Spółka komandytowa JUlJANA WANGA 

w e L W O W I E , u lic a  K o śc lu o z k i 1. 5  (w parterze).

Specjalne nawozy pod kartofle, chmiel i buraki.
•wsrancja składników i pochodzenia

*oe ooeoo« & » eoooe oo«

Praktyczna Nauka Eroju

S U K N I  DAMSKI CH
według systemu francuskiego 

przez F. W.

w ysz ła  nakładem Wydawnictwa „MÓD PARYSKICH41
we Lwowie, ul. Akademicka I. 10.

Cena egzetnpl raa uprawnego w karton wynosi 2 kor 20 h. Z prze- 
syltą poiztuwą 2 kor. 40 hal — Za zaliczką nie wysyła się.

Naukę Kroju Soln i M i e l i
żonej, a to egzemplarz oprawny za 1 kor. 60 hol. (wraz z przesyłką 

pocztową 2 kor).

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

«tacj. koleji państw.ooczta, telegraf i 
p o le c a  P .  T . P u b lic z n o ś c i

„Piwo B&t arslde”
tapełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
„ P iw o  B a w a r s k ie ”  jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak silnie importo­
wane piwo z Monachjum i Knlmbach,

„Piwo Euwarskie”
wyrabiane wyłąc: nic ze słodu wysofco 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smakL, jak piwo z browarów bawarskich 
1 niemieckich, przypominających su łk 

karmelu. 1*3
„Piwo Bawarskie”

zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­
gólnie Paniom i rekonwalescentom.

Na „ P iw o  b a w a r s k i e ”  uskute­
czni” zamówienia w y ł ą c z n i e  Browar 

Trzcinicy, a nie jak wiele innych
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i prupinatorow do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

p i f  o jarców  e i eisportowe.
Caanlkl rozsyła Browar darma I opłatnle
Browar parowy w Trzcinicy został od­
znaczony złotymi medalami, krzyżami 
zasługi i dyplomami honorowymi za 
Piwo Bawarskie, marcowe. Eksportowe 
i Bok na następujących wystawach: 
W Krakowie, Berlinie, Bordeani, Bru­
kseli, Hamburgu, Londynie, Neapolu, 
Paryżu, Pracze, Rzymie, Ried, Strasburga 

i Wiedniu.

Najlepsza oitazja!
do zaopatrzenia ra wiosnę i lato! Mate- 
je jidwsbne, Wiłsi .ne, perkale, satyny 

i t. p. po cenach hajs/zni* nukich 
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F . K O B 2IE C K I i  Hp. 
w e L w ow ie Paooż Huimui.

Rządca ikonaniszn*
Wielki pi iOllla, 40-lełnl z małą fjmil.ą 
który przez lit  20 w renomowanych ma 
jątkach praco-ał od 5 lat w wzorowych 
k ospodarstwach w Galicji jest czynnym, 
poszukr.je od l lipca b. r. odpowied iej 
posady. W rąlby tikże w administrację 
majątek za wynagrodzeniem od . zyst go 
dochodu lub pos- dę ekonoma w więks:,ym 
m\ ą t t u  Ł sk>.we zgłos;enia Pisaż 

Hinsmana 3 por K .  K  463

ROWERY WAFFENRAO
z państwowy h fabryk broni w STEVR 
poleca główny zastępca Fabryki broni

W iito r Berger, Lwflw AladeralCIa 18
Cenniki bezp* tnie. 410

Pieszeoia ciast S iia te iz iy c li
FLORENTYNY I WANDY 395

wydanie nowe sió ime opuściło prasę 
drukarską i jest do nabycia p i 1 k. 32 h. 
polskie i 1 k. 52 h. ąpskie z przesyłką, 
w Drukarni Narodowej (Maniackich) we 
Lwowie, Kopernika 9 i w księgarnie!.

D r. K . Ostaseetoski-Barcmahi

Krwawy mir (1846)
bp*wiodą Jio hlotoryozne.

'Biblioteka Powszechna Nr. 202/6). 
Cena 1 kor. 20 k.

D* £  Osfasaewski-Bartińsnti

Rok złudzeń (1848)
Bćbhoteka Powszechna W” 855/9). 

Cena 1 kar. 44 h.
D* nabyci* -na wszystkich Vręi arki :i 
ed księgatni nakładowej W. Zckerkandla

w Złoczowie.

NIEOMYLNY ŚRODEK
^ m n n ^ r ' d la  szybkiego uleczenia K A T A R U *  ----------

G R Y P Y .  I R R I T A C Y k  P I E R f - I O W l P H ,  
C H O R C S  G A R D Ł A  i B O L E Ś C I  R E U I W A T Y C Z N Y C H

w  P A R T Z D  — 3 1 ,  Ulica Sekwany.
W Krakowie w Ąpt.kach P. P W. REDYKA, WISZNIEW3KlE0_O_l_MlKUJ:lUĝ 0 : ^w Lwowie w Aptekach P P. 1IIK0LASCBA, WEWIORSKIEOO. RUCKERA I SKLEPIHSK1BOO.

Biuro w ysyłki
kart pocztowych z widokami

Rzymu, Ndaoola, Pompei
i innych celniejszych miast w ł o s k i c h .

Giuseppe Tullius,
Italia, Boma, Via Veapasiano 69.

Po otrzymania 2 K. przekazem zagrań, 
lub też znaczkami pocztowymi wyszlę 
10 kart kolor, artystycznie wykonanych, 
tychże 5 sztuk 1 K. 20 h. Odsprzedaję 
używane marki różnych części świata po 
nader niskiej cenie. Na zapytania odpi­
suję po otrzymaniu znaczha pocztowego 

(20 hal lub 20 fen.).
P. S. Przy zamawianiu widoków wie­
cznego mi .sta proszę P. T. Odbiorców 
o nadmienienie, jakicli sobie życzą czy 
ko-ciołów, zabytków z epoki pogańskiej, 
katakumb etc , nowoczesnych rodzajów, 

lub też typów wieśniaczych włoskich

Odpowiedzialny u  redakcją: Dr. Kazimier*. Oataizewski-BarańikL Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaizewski-Barański, Milski i Sp. Z d r u ta m i  M. S c h m itta  i S p . p o d  za rząd em  S t. P ię tro w ik ie g o .


